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POLA RAKSA (Helena) i DANIEL OLBRYCHSKI (Rafał) — 
w „Popiołach'* Andrzeja Wajdy. Recenzję czytajcie na str. 4 — 5 
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„DOŃ GABRIEL" 


Gabriel, bohater filmu Ewy i C: 
sława Petelskich, to intelektualista. 
Wychowanek uniwersytetów —nie- 
mieckich, miłośnik filozofii i litera- 
tury tego narodu. Przeciwnicy nazy- 
wają go „Don Gabrielem", bo. tłu- 
maczy z hiszpańskiego i walczy rze- 
komo z wiatrakami. Jego poglądy 
nie zawsze zyskują zwolenników; w 
przededniu września 1939 roku mó- 
wi np.: „Wojna, to zagłada kultury, 
a Niemcy to naród kulturalny i ni- 








gdy na to nie pójdą. Niech Hitler 
spróbuje zacząć i natychmiast naród 
się od niego odwróci. Przypomnij 








sobie ich wielkie nazwiska: Hegel, 
Schlege! 
„Don Gabriel" powstaje w zespo- 


le ILUZJON na podstawie scenariu- 
sza Józefa Hena (pewne wątki zo- 
stały zaczerpnięte z opowiadań Je- 
rzego- Putramenta „Ten i _ tamten 
brzeg” oraz Gabriela Karskiego 
„Czyn”). Operatorem jest Kazimierz 
Konrad, w głównych rolach wystę- 
pują: Barbara Krafftówna,  Broni- 
sław Pawlik i Igor Smiałowski. 


Ekipa filmowa pracuje na ulicach 
Warszawy: realizuje zdjęcia z walk 
wrześniowych, oblężenia Warszawy. 


Polska 


u 


na festiwalu AICS 
































Don Gabriel nie znalazł jeszcze swe- 
go miejsca w nowej sytuacji, Na 





pytanie — co zamierza robić — od- 
powiada: „Nie wiem. Gdybym był 
kapralem, sierżantem, strażakiem, 
robotnikiem — wiedziałbym co ro- 


bić. Ale co może robić podczas woj. 
ny z Niemcami profesor-germanista, 
autor skomplikowanych esejów — 
nie mam pojęcia” 

A oto kolejna scena: 
przepołowiona 
trzeciego piętra 





„Kamienica 
wybuchem bomby. Z 
lać zwisające nie- 
bezpiecznie pianino. Na _horyzonci 
dymy pożarów  (...) Gabriel jest 
wstrząśnięty tym, co widzi, Mijają 
go żołnierze. Gabriel ogląda się za 
nimi, mówi: — Zazdroszczę im. 
Przynajmniej wiedzą, co mają robić. 














Współpraca film 
Polski i 








Alfreda Passendorfer i Ryszarda Hanin 


Jego towarzyszka jest oburzona: 
— Zabraniam ci tak myśleć — woła. 
Jest to poniżej twej godności. Za- 
wsze mówiłeś, że ludzie myśli po- 
winni trzymać się na uboczu. 
— Teorie, Zburzone lak, jak ten 
dom. Chciałbym po prostu coś ro- 
PIĆ (...) 

— Napisz wezwanie. Albo 
Żeby rozpłorhienił walczących” 

x 

Realizatorzy „Don Gabriela" pra- 
cują nad filmem o wrześniu 1929 ro- 
ku, który tylko w zewnętrznej, zda- 
rzeniowej warstwie jest filmem wo- 
jennym. Chodzi jednak o możliwe 
już chyba z perspektywy ćwierćwie- 
cza oceny postaw intelektualnych 
bohaterów tych wypadków.  (esw) 











rsz. 


owców wojskowych 
Jugosławii 


W Warszawie przebywała delegacja kinematografii wojskdwej Jugosła- 














W dniach 1—12 października odbywa  wji z dyrektorem wytwórni „Zastava Film" płk. Bożo Svarcem. Goście 
się w Bukareszcie XIX Międzynarodo- zapoznali się z dorobkiem polskiego filmu wojskowego, zwiedzili urzą- 
wy Festiwal Filmów Popularnonauko- dzenia Wytwórni Filmowej „Czołówka” oraz WFD. Przedstawiciele wy- 
wych, zorganizowany z okazji dorocz-  twórni wojskowych Polski 1 Jugosławii postanowili szerzej rozwinąć 
nego kongresu Międzynarodowego Sto-  bezdewizową wymianę filmów dokumentalnych i szkoleniowych. i roz- 
warzyszenia Filmu Naukowego (AICS).  powszechniać je wśród żołnierzy obu armii. 

Polska przedstawia na tym festiwalu 

my: „Hartowanie stali”, „Krew ko w 
żąca” i”„Przemiany w stali” Józefa Ar: Tegoroczny Vv Międzynarodowy Festiwal Fil- 
kusza, „Mali technicy” i „Plazmotron” mowy w Bejrucie (Liban) odbędzie się w 
Wiesława Drymera, „Czy właściwy czło- dniach 1324 października. Kinematografię 
wiek” Stanisława Grabowskiego, ,,Pres- PINGWIN (ZĄ polską reprezentować będzie film fabularny 
ki z Faras” Aleksandry Jaskólskiej, W Pingwin” reż. Jerzego Stawińskiego oraz 
„Suchy dok” Jana Riessera, „Koloro- krótkometrażówki: „Araby” reż. Zbigniewa 
we sny” Janusza Stara, „Osy! i Raplewskiego i „Fotel” reż. Daniela Szcze” 


gniazda” i „Otrzymywanie skrobi 
Czysława Vogta oraz „Antybioty! 
toldi Żukowskiego. 


„ŚWIĘTA 
WOJNA” 


— w listopadzie 


chowicz 





Komedia reż. 





LILII 


chury. 





Juliana Dziedziny 


drużyn piłkarskich, 


Bolesław Płotnicki; niżej — 


Andrzej Kopiczyński. 


zostanie film 
Stanisława Lenartowicza. 


„Święta wojna” 
została niedawno na kolaudacji. Tak więc już wkrótce, być 
może w końcu listopada, film wejdzie na ekrany. Jak infor- 
mowaliśmy — bohaterami „Świętej wojny” są zagorzali 
dwu małomiasteczkowych 
niżej — scena zbiorowa na stadionie: obok — Mieczysław Cze. 

Elżnieta Czyżewska i 


Ponadto poza konkursem wyświetlon: 
„Giuseppe w Warszawie" reż. 





przyjęte 





Na zdjęciach 


„Zejście do piekieł” 
— w grudniu na Kubie 





Zbig- 
niew Kuźmiński kierownik pro- 
dukcji Jerzy Rutowicz. Film, o któ. 
rym już informowaliśmy, zosta! 
oparty na sztuce i scenariuszu Ire- 
neusza Iredyńskiego i opowiadać bę- 
dzie o grupie hitlerowców ukrywa- 
jących się w dżunelach Ameryki 
Łacińskiej oraz o ich spotkaniu Z 
ekspedycją naukową z NRF. 

Polscy filmowcy przeprowadzili 
rozmowy dotyczące realizacji scen 
plenerowych na Kubie. „Zejście do 
piekieł” — współprodukcja Polski i 
NRD — wejdzie do realizacji w gru- 
dniu br. W filmie, obok aktorów 
polskich, wystąpią” także aktorzy 
z NRD. 


KAZIMIERZ 
KARABASZ 


— fabularzystą 

















Kazimierz Karabasz, nasz ceniony 
lilmowiec-dokumentalista, zajął się 
realizacją swego pierwszego filmu fa- 
bularnego. Scenartusz „Pustego ob- 
szaru* napisał wspólnie z Jerzym 
Skolimowskim. Film zajmuje się 
sprawami młodzieży. Główne role 
grają: Irena Szczurowska i Marian 
Opania. „Pusty obszar" realizowany 
jest w Warszawie (plener, zajęcia we 
wnętrzach naturalnych i atelier). 











„Śmierć 
kryminalno-psychologiczny. 


Belli”, Francuski film 
o Adapta- 
cja powieści Simenona. Francuski 
profesor zostaje podejrzany o zabój. 
stwo młodej dziewczyny. W rolach 
głównych: Jean Desailly, Alexandra 
Stewart, Yves Robert i Monique Me- 
linand. Reżyserował Edouard Moli- 
naro. 


„Ludzie i sztandary”. Węgierski 
film historyczny. Wiosna Ludów: hi- 
storia trzech braci, którzy opuszcza- 
ją zamożny dom rodzinny, by przy- 
łączyć się do rewolucji. ' Adaptacja 
powieści Jokaya. Grają: Marla Gu- 
lyek, Tibor _Bitskey, Karoly Mecs. 
Reżyseria: Zolian Varkony 








iLMv, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


BŁĘDNE GWIAZDY NIEDŹWIEDZICY 








tos staromodności „przejmujący 

teatr konwersacji”, „Etruskowie, 
Oresteja, Freud, Hitier, Leopardi, Marks i 
Baudelaire pod rękę” albo „sześć tuzinów jaj 
w jednym rondlu" — oto określenia, jakie 
padły po pokazie najnowszego filmu Luchi- 
no Viscontiego „Błędne gwiazdy Niedźwiedzi- 
cy” 


ascynujący dekadentyzm”,  „upior- 
na zagadkowość”, „autentyczny pa- 
23 


Film poprzedzony był famą czołowego kan 
dydata do Grand Prix na tegorocznym festi 
walu w Wenecji. I jak najczęściej bywa z fil- 
mami głośno zapowiadanymi i długo oczeki- 
wanymi — nie zaspokoił w pełni nadziei 
wielbicieli włoskiego mistrza. Zaskoczył ich, 
a wielu zdezorientował. Obok głosów rozcza- 
rowania nie brak było jednak wyrazów za- 
chwytu i podziwu dla tych czy innych mo- 
mentów dzieła, w którym każdy odnajdywał 
jakieś szczególnie cenne we własnym odczu- 
ciu wartości, pozwalające mu rozpoznać t: 
lent twórcy filmów „Ziemia drży”, „Rocco i 
jego bracia” i „Lampart”. 

Problem dręczący krytyków polegał głównie 
na tym, z jakim etapem twórczości Viscontie- 
go powiązać „Gwiazdy”, jak określić kieru- 
nek, w którym zwrócił on swe poszukiwania. 
Toteż ogólniejsze próby klasyfikacji „Gwiazd” 
okazywały się nieraz jeszcze bardziej rozbież 
ne niż analityczne oceny poszczególnych ele- 
mentów filmu. 

Nie brak też było rozbieżności co do mitolo- 
gicznych źródeł, których zmodernizowaną 
transpozycją są „Gwiazdy”. Bo chociaż wszy- 
scy twierdzą, że film oparty jest na wątkach 
„Elektry”, to jednak niektórzy doszukują się 
w nim także rysów intrygi szekspirowskie- 
go „Hamleta”. 

Film opowiada współczesną tragedię ro- 
dzinną. Sandra (Claudia Cardinale), córka ży- 
dowskiego uczonego, który zginął w hitlerow- 
skim obozie koncentracyjnym, powraca z mę- 
żem, Amerykaninem, do swej rodzinnej po- 
siadłości we Włoszech. Tu spotyka się z inny- 
mi ocalałymi w czasie wojny członkami ro- 
dziny, by uregulować sprawy spadkowe. Jest 
wśród nich jej młodszy brat (Jean Sorel), z 
którym młodą kobietę łączą — na tle wspom- 
nień młodości — szczególnie żywe uczucia. 
Ich matka po śmierci ojca poślubiła swego 
dawnego kochanka i, złamana psychicznie, 
mieszka w sąsiedztwie. Rodzeństwo nabiera 
przekonania. że matka i jej drugi mąż są 











PRZYGODA Z FILMEM | 


w ostatnich lat 
skromna ilościowo grupa filmów | 
fabularnych zapewniła angielskiej 
kinematograrii poczesne miejsce 
na świecie. Chodzi tu — przykła- 
dowo — o takie filmy, jak zna- 
ne u nas „Miejsce na górze”, 
„Z. soboty na niedzielę”, „Smak 
miodu”, _ „Życie _ sportowe”, 
amotność | długodystansowca”. 
ystkie filmy tej grupy są 
anizacjami współczesnej pro- | 















e! 














| 
zastanawia się m. in. nad rezul- | 
tatami, jakie wynikły ze spotka- | 
nia pisarzy z filmem. 
Zdaniem autora — idea buntu. | 
która przyświecała „gniewnej” li- | 
miała ambicje przera- 

w_ protest skierowany 
eciwko światu czy doli ludz- 

Jednakże „(..) utwory te 
w momencie przenoszenia buntu 














motywację 
wyznaczniki losu 








podpatrzonymi codziennymi, 
czajowymi konkretami. 


terackie nie przekraczają granie 


współwinni  zadenuncjowania ojca przed 
Niemcami. Ojczym zaś oskarża oboje mło- 
dych o kazirodczy związek. 

Konflikty pomiędzy bohaterami potęgują 
się do tego stopnia, że w pewnym *momencie 
mąż Sandry rzuca się na swego szwagra. 


Fascynujący 
dekadentyzm 
Claudia Cardinate 


Sandra wybacza mu, ale brat -- nie mogąc 
znieść uczucia wstydu i poniżenia — popełnia 
samobójstwo. Sandra otrząsnąwszy się z szo- 
ku pozostanie w pustym pałacu wypełnionym 
już tylko wspomnieniami śmierci. 

„Choć nie jest to najdorodniejsze dzieło 
Viscontiego — pisze recenzent „Les Lettres 
Francaises" — odnajdujemy w nim wszystkie 
jego obsesje dramatyczne i estetyczne... Wkra- 
czamy beż reszty w właściwy temu reżysero- 
wi świat: nigdy dotychczas twórca „Zmysłów” 
nie przeniknął tak głęboko w otchłań uczuć 
mrocznych i namiętności występnych. Cho- 








robliwe, ponure, przygniatające wrażenia, 
których dostarcza film, są tak wystopniow: 
ne, że trudno im się poddać, a także powróć 
do dręczących wspomnień, które tkwią w 
każdym z nas... Ale zrozumiałe jest, dlaczego 
twórca poszukiwał inspiracji w greckiej tra- 
gedii — dla tego dzieła, które znakomicie le- 
ży na jego «linii»: od «Ziemia drży» do «Lam- 
parta»...” 
Niektórym krytykom dyskusyjny wydaje 
się sposób wprowadzenia do filmu tak szero- 
kiego tematu, jak eksterminacja Żydów, któ- 
rego zbyt wąska egzemplifikacja jest zawsze 
niebezpieczna. Wiele rozbieżnych nieraz ocen 
wywołała również koncepcja plastyczna fil- 
mu. Jej pyszna, nastrojowa barokowość w 
połączeniu z wyrazistym aktorstwem i mu- 














zyką Cesara Francka harmonizuje jednak w 
pełni z patetycznym tonem całości. 

Visconti raz jeszcze okazał się twórcą naj- 
zupełniej suwerennym. nie poddającym się 
żadnym modnym konwencjom, odważnym 
wyznawcą własnej poetyki, która w jego 
przekonaniu najlepiej stuży kinu pragnącemu 
ukazać wielkie tragedie współczesności. 

I to niewątpliwie zadecydowało o jego we- 
neckim zwycięstwie. 7. 


aghe stelle deltOrsa", film produkcji włoskiej. 
. Luchino Visconti 








. 
łos I i eseje. Są wśród nich monogra 
lie twórców, jest  monogri 
. współczesnego filmu i 


fabuły 





na spoleczne | 
johaterów i na | 





ry te są dot 
























wtopili dramaty w tak żają opracowan'a rzetelne, 
znany pejzaż robotni- kowe — stwierdza 
czej Anglii, otoczyli je doskonale wstępie 


oby- | 
To czego 


brakowało w literackich pierwo- formą lekką, 
wzorach dopowiedzieli obrazem.” przemyślenia wiel 
Fuksiewicz podkreśla, . że za- tury teoretycznej 
równo filmy. jak i ich modele li- nej.» 


Wprawdzie 


micznej. Pod tym względem utwo- 
wiernym odbić 


autorka na 
zczegółowych omówień 
poszczególnych pozycji — a nieli- 
czne zbiory eseistyczne kry, 


i. metadologicz- 


ilościowo 


| matyki rilmowej. która otwiera 
| piszącym szerokie możliwości. 
| „Skromnym przykładem tych 


możliwości — czytamy — są pre- 





zentowane tutaj prace naukowe 








amerykańskiej; są prace 
<one wycinkowym zagadnieniom 
(o muzyce filmowej, filmowyeh 
upodobaniach). _ Reprezentowane 
są również rozważania bardziej 
ogólne (...)". 


















zy | dramatu angielskiego. Dla | Społeczne przyczyny ich buntu. yiadomości brytyjskiego AW GEkE RiWIETAZA UŻE (WJ -nGJ 
literatury angielskiej zyskaly roz- jerwszą rzeczą, Która wyni prołesszjatu: nie filmu w kategoriach wyłącz- 
głos i uznanie krytycznym: sto- | ajakoja dama PAID Ź nie estetycznych jest zjawiskiem 
Sunkiem do rzeczywistości społe. | Io ukonkretnienie pokazanych fa- | O. ŁITERATURA FILMOWA 1561 PORE CRY SPOdrIAk KAY 
cznej Wielkiej Brytanii; dla pi- | bul. Operujące wydarzeniami co- | Ę istnieją już nieliczne, ale Kon- 
sarzy zaś buntujących się pi | dziennymi i zwyczajnymi drama- | W kwarlalniku KULTURA ISPO- Kkretne analizy próbujące całoś- 
ciwko tej rzeczywistości zdobyły ty i powieści dobrze zniosł: | UECZEŃSTWO (nr zie) Maryla cowo traktować film. wciąż je- 
określenie ..gniewnych”. | awel skorzystałyża Drzeniesienia: | | Hoplingct. _ dokonujez: przeglądu szcze brak dla nich u nas ogól- 
ż ń ich w realny. namacalny świat | go filmowego dorobku wy- Ę eń ; 
Jacek Fuksiewicz w eseju pt. ci real i ob nych uzasadnień teoretycznych 
PANRIeSYREENOWELWENIUWYŚ (.) Reżyserzy ponadto (..) wy. | czego w roku_ ubiegłym. i metodologicznych, co być może 
goda z filmem” (DIALOG nr 7/65) pi łazya Ed zek ka przeszkadza ukazaniu prac, 
dokumentarne z okresu »free ci. | roku kalendarzowym 1364 przewa- 


ujmujących zarówno to, jak. film 
wyraża oraz to, co wyraża. 
Idealem bylby — jak się wydaje 
— model integralny badań nad 
filmem, traktujący utwór  filmo- 
| wy jako zjawisko jednolite i za- 
razem jako fakt. spoleczno-kultu- 
operujący narzędziami ba- 

mi, które by nie rozbija- 
ly filmowej struktury na to, co 


nau- 


















dorobek 





w sferę spraw życia i świata -w 
ogóle« ujawnialy gw: 














utwory na_ ziemi 


położyli 
początku nacisk na 


spoleczną zasadniczej, 





umiarkowanej krytyki społecznej. 
„Wciąż jeszcze nii 


bości myślowe (..)”. | dykę ustroju. 
angielscy filmowcy | wprawdzie 
wanie ściągnęli | mu. 


on sam nie zostaje jednak 
zakwestionowany na płaszczyźnie 





chadzi o kry 
Krytykowane są 
pewne aspekty syste- 


a mianowicie ekono- 





wydawniczy jest raczej skromay 
(8 tytułów). zwraca jednak uwa- 
gę wielostronność zainteresowań 
autorskich, _ punktów 
metod badawczych. Wynika 
równicż — jak słusznie podkreśla 
autorka — ze złożoności proble- 








dawniej określano mianem treści 
ly; ujawniający zarazem to, 
v filmie specyficzne i porów-* 
nywalne.” 

Takiego idealu autorka w do- 
robku 1964 roku nie znalazła. 


KAPPA 














fdrzej Wajda _ doko- 
nał rzeczy „niecodziennej; 
ARS nam 
Żeromskiego. 

Powiedzmy bez osłonek, że 
odbiór wielkiego pisarza w mia- 
rę uplywu lat zaczynał spra- 
wiać coraz więcej kłopotów. 
Kanonizowany przez szkołę i 
rocznicową publicystykę, jedno- 
znacznie wzniosły, ujęty w zło- 
tą ramę portretu nad prezydium 
akademii, Żeromski wypreparo- 
wany został z całej swojej kon- 
trowersyjności moralnej i spo- 
łecznej, odarty z żywego ges 
buntownika. Tzw. „żerom- 
utrwaliła się w świa- 
czytelniczej jako nie- 
życiowy, naiwny idealizm, w 
istocie fałszywy i żenujący. I 
wreszcie j — __ wezbrany 
nadmiarem s/%w. pełen zdewa- 



















luowanych „poetyczności”, nie- 
kiedy, zwłaszcza w partiach li- 
rycznych i erotycznych, wręcz 
trącący kiczem. Co tu daleko 
szukać, otwórzmy właśnie „Po- 
pioły” w jednym z takich 
miejsc: „Łkała nie roniąc łzy 
z oczu. Szarpała cudnymi pal- 
cami żelazne ozdoby balkonu 
jakoby powrozy niedoli, które 
ją opasywały, i wiła się na 
miejscu jak nadeptana żmija. 
Ale oto ramiona jej zadrżały 
od niewiadomych dotknięć za- 
pachu  klombów.  Wzburzona 
nienawiść ucichła w sercu. Coś 
jak wietrzyk lekkie i wonne 
owionęło jej czoło, głowę, po- 
ruszyło włosy i spłynęło na 
cbnażoną szyję. Uczuła w sercu 
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Nakazy i poruwu 


swym z niewymowną pokorą 
powiew szczęścia...” 

Jedynie wbrew  zabójczej 
kanonizacji i skompromitowane- 
mu językowi mogło ocaleć w 
środowisku twórczym — prze- 
świadczenie, iż są w dziele Że- 
romskiego pokłady wartości ży- 
wych i że powołana do ich wy- 
dobycia jest sztuka „filmowa. 
Ale jak to miała uczynić? Czy 
wystarczyłoby, jak sądzili nie- 
którzy, odrzucenie warstwy 
werbalnej i uruchomienie obra- 
zu, aby przemówił do nas „czy- 
sty Żeromski”? Nie, jak zaw- 
sze, borykając się w filmie z 
literaturą, trzeba najpierw te 
literaturę odczytać i poczuć się 
z nią solidarnym. Wtedy dopie- 
ro można nieumarłej. namięt- 
ności wydrzeć zmartwiały język, 
którym sie posługiwała, i wpra- 
wić nowy, własny, przy tym 
zaś wierniejszy jej od pierwot- 
nego. 3 

Wajda nie zilustrował zgrab- 
nie „Popiołów”. nie zreferował 
epopei Nistorycznej Żeromskie- 
go na użytek maluczkich, lecz 
dał jej filmowe wcielenie. Wiel- 
ką bdhaterką dzieła jest histo- 
ria, dał więc Wajda wizję his- 
torii i uwikłanych w nią losów 
ludzkich, jak pierwowzór gorą- 
cą, gorzką, tragiczną, trudną, jak 
pierwowzór nie do przyjęcia dla 
brązowników. Taka jest prze- 
cież historia u Żeromskiego — 
nie w galowym stroju, upozo- 
wana, ku pokrzepieniu serc, lecz 
znużona i często bosa, zaropia- 
ła, z nieprzewiązanymi ranami 
a ponadto okrutna, małostkowa, 
sprzeniewierzająca się  głoszo- 
nym celom, wypadająca z rąk 
tym, którzy chcą ją podźwig- 
ną To Żeromski, a Wajda 
„tylko” zobaczył i zmusił do 
patrzenia.  .tylko” obdarzył 















kształtem, kolorem (biel, sza- 
rość, cień), ruchem i rytmem, 
twarzami aktorów i twarzami 
drugiego planu. I powstał film, 
z którego nie sposób już wyjść 
z kojącym poglądem, iż pana 
Żeromskiego kocha każde pol- 
skie - dziecię, albowiem  wiesz- 
czem był. Kto wie, może nawet 
któreś z dzieciąt przestanie go 
kochać, wzburzone  okrucień- 
stwem tej wizji, odległej od 
bogeojczyźnianych _ oleodruków 
i nie schlebiającej nacjonalisty- 
cznemu zadufaniu. (Istnieje co 
prawda wyjście z sytuacji — 
można utrzymywać, że to Że- 
romski sfałszowany przez Waj- 
dę — oczywiście, unikając przy 
tym zaglądania do książki). Ale 
tym, których taki Żeromski nie 
odepchnie, którzy przejmą się 
jego prawowaniem z historią, 
jego rozterką moralną, sięgają- 
cą wszak nie tylko w napole- 
Gńską przeszłość, jego rozdwo- 
jeniem nie tyle manifestowa- 
nym, co manifestującym się w 
zetknięciu z niejednym proble- 
mem bytu narodowego, którzy 
zgodzą się podjąć wątek histo- 
riozoficzny „Popiołów” nie tylko 
jako pretekst do snucia barw- 
nych opowieści -— tym objawi 
się naraz, na nowo, po raz 
pierwszy od dosyć dawna, Że- 
romski żywy. I to jest główne 
zwycięstwo __ Wajdy-myśliciela, 
a także nierozłącznego z 
nim Wajdy-artysty, zwycięstwo 
istotniejsze nawet od towarzy- 
szącego mu drugiego, które też 
trzeba odnotować, że mianowi- 
cie film, o którym mowa, to, 
jak ję ktoś wyraził, „kawał 
kina”. 





No cóż, rzeczywiście kawał 
kina. Od pierwszej do ostatniej 





Rówieśnicy bohaterów 
Bogusław Kiere 


sceny „Popioły” atakują wzrok, 


słuch, nieomal że wszystkie 
zmysły i wszystkie ośrodki 
przyjmujące emocje, atakują, 
wciągają, dzieją się, nie dają 


wytchnienia, są malownicze i 
dźwięczne, podniecające i pelne 
dynamizmu. Już w scenie kuligu 
łapie się wjelki oddech i raz 
zaczerpniętego nie traci się aż 
do finału, rozegranego znów na 
śnieżnej płaszczyźnie, w ryt- 
mie sań, tylko w odmienionej 
aurze spełniającego się drama- 
tu... Kawał kina: te walki wręcz, 
te szarże, te galopady, zdejmo- 
wane z bliska, realnie, żeby nie 
było wątpliwości, że to napraw- 
dę ludzie, nie manekiny, walą 
się pod kopyta! A walka Ra- 
fała z wilkami! 





gałbym się przed 
„Popiołów” filmem widowisko- 
wym, a już w żadnym razie nie 
przystałbym na etykietkę super- 
filmu, mimo rozmiarów, scen 
batalistycznych z udziałem 
sprzymierzonej armii, tłumu 
statystów i poniesionych naj- 
widoczniej potężnych kosztów. 
Super-film to nie skala, lecz 
gatunek i światopogląd. Super- 
film to bajka o supermanach 
czyli nadludziach. „Popioły” nie 
są bajką i nie interesują się 
nadludźmi. Są próbą ogarnię- 
cia prawdy o ludziach określo- 
nych narodowo i historycznie, 
o Polakach końca XVIII i po- 
czątku XIX wieku, to znaczy 
okresu pierwszych po rozbiorach 
walk o odzyskanie niepodleg- 
łości, a także o ludziach w ogó- 
le, o tym, co ogólniej może do- 
tyczy kondycji człowieka w 
historii i społeczeństwie. Praw- 
da ta nie ujawnia się w po- 
staci aksjomatów, lecz jako 





pewne przebiegi losów 
kich, określone możliwości 
niemożności, nakazy i poryw 
na które dzieło sztuki kieruje 
swe _ reflektory, z  plątani- 
ny przypadków _ wydobywające 
sens, symbol, uogólnienie. Ma- 
teriał rozmaitej prawdy jest w 
„Popiołach” gęsty, przedzieranie 
się wymaga aktywności widza. 
to film do myślenia. 

Spośród zwracających uwazę 
motywów wymienię tu jeden, 
dobitnie eksponowany: motyw 
bezsilności człowieka, bezsilnoś- 
ci różnorakiej -- wobec prze- 
mocy z zewnątrz (Rafał trzyma- 
ny przez zbójników w scenie 
gwałtu na Helenie), wobec iner- 
cji społecznej (Rafał podczas 
chłosty Michcika), wobec takiej 
konwencji jak  subordynacja 
wojskowa (weteran z San Do- 
mingo podczas mordowania mu- 
rzyńskiego batalionu), wobec 
zbiorowego rozpasania instynk- 
tów (Cedro w Saragossie), wo- 
bec racji taktycznej (Gintułt w 
Sandomierzu)... Jeżeli w pierw- 
szym z wymienionych przypad- 
ków mamy do czynienia z bez- 
silnością zbiega, pozostałe łą- 
czy taka czy inna przyna- 
leżność i przeważnie poprze- 
dzający ją wybór — to bez- 
silność uczestnika. Mamy cały 
łańcuch owych gestów bezsil- 
ności, aż chciałoby się zapy- 
tać, czy nie one stanowią głów- 
ną treść filmu — lecz zaraz! 
— nie krótszy jest łańcuch ges- 
tów akcesu, gestów wyrażają- 
cych potrzebę uczestnictwa, nie- 
Kiedy w niewiedzy, co się z 
nim wiąże, często jednak już 
po doświadczeniu upokarzającej 
bezsilności, po zbrukaniu się 
udziałem w czymś, czym się 
gardzi, co nieskończenie sprze- 









czne z ideami oraz intencjami 
bohatera. Z kolei ten ciąg nie 
cznacza rehabilitacji każdego 
uczestnictwa i przejścia do po- 
rządku nad ążeniami 
moralnymi 





rezygnacji i po- 
kusy działania, psychicznych u- 
cieczek i szarż staje się coraz 
bardziej zawiła, wielopiętrowa. 
Zaufanie do mądrej historii jeste 
równie nęcące i równie zara- 
zem niemożliwe, jak zaufanie 
do pustych oczu Cesarza. Nie 
ma rozwiązań, jest tęsknota za 
wartością — osobistą, narodową, 
ogólnoludzką. Mimo _ wszystko, 
trzeba jej szukać, grzebiąc w 
popiołach marzeń, wiar, uczuć. 

To zaledwie początek — z 
całą pewnością nie dość pre- 
cyzyjny — rozmowy o „Popio- 
łach". Dyskusji podlega _ nie- 
jedno, między innymi ujęcie po- 
szczególnych postaci — padły 
już na przykład głosy, że Ra- 
fał w wykonaniu Daniela Ol- 
brychskiego jest zbyt prosty. 
Mnie osobiście ta rola wydaje 
się obsadzona i poprowadzona 
całkiem _ przekonywająco; 
wiołowość i pewna pierwotność 
przedstawionego w filmie Ra- 
fała dobrze się tłumaczy i by- 
najmniej nie razi w żadnej sy- 
tuacji. W powieści nagła inte- 
lektualizacja bohatera dokony- 
wała się na siłę, co budziło na- 
wet sprzeciwy krytyki — wy- 
rzekając się takiej metamorfozy 
Wajda nic nie stracił. W ogóle 
decyzja powierzenia głównych 
ról młodym aktorom, rzeczy- 
wistym rówieśnikom odtwarza- 
nych postaci, dała tutaj dobre 
wyniki: zarówno Bogusław 
Kierc (Cedro), jak Piotr Wy- 
socki (Gintułt) też staneli na 
wysokości zadania. Nie mam 








„Kawał kina” 





żności omówienia wszystkich 
asługujących na to ról epizo- 
dycznych. a przecież film stoi 

iej stopniu 
Wymie- 
nie dwie, które szczególnie wbi- 
ły mi sie w pamięć: Józef Du- 
riasz jako Piotr Olbromski i 
dózef Nalberczak jako weteran 
z San Domingo. Beata Tyszkie- 
wicz jako księżniczka Elżbieta 
bardziej podobała mi się na ba- 
lu i przy stole biesiadnym niż 
w scenach intymniejszych. Pola 
Raksa (Helena) jest ładna i 
wzruszająca w epizodzie ma- 
sońskim, a scena w górach, któ- 
rej oczekiwałem z niepokojem 
okazała się możliwa do poka- 








zania między innymi dzieki 
grze tej aktorki. 
Chcąc oddać sprawiedliwość 


przynajmniej czołowym współ- 
twórcom dzieła, rozbijamy je 
na elementy składowe, co jest 
operacją trudną, gdy przyzwy- 
czailiśmy się już do odbioru 
całościowego. Mimo tych trud- 





ności, nie podobna pominąć 
piękne zdjęcia Jerzego Lipma- 
na i towarzyszącą im bardzo 


dobrą muzykę Andrzeja Mar- 
kowskiego. Konstrukcja drama- 


tyczna Aleksandra Ścibor-Ryl- 
skiego budzi szczery podziw 


dla warsztatu scenariopisarskie- 
go tego autora: jęst wierna 
książce, nowatorska formalnie, 
skuteczna i ścisła. , 


Temat jest daleki od wyczer- 
pania. Chyba nieprędko porzi 
cimy ten wybitny film, poprzez 
który wróciliśmy i do książki, 
zawartością przerastającej wła- 
sny język i inne obciążenia mi- 
jającego czasu. 








WIKTOR  WOROSZYLSKI 








Współczesny moralitet 
Vlado_ Miller 


KINO I SAD — TO JJ 


d dwudziestu niemal lat 

istnieje w Czechosłowa- 

cji festiwal w Karlovych 

Varach, ale tylko raz, w 
roku ubiegłym, Grand Prix otrzy- 
mał tam film czechosłowacki. To 
najwyższe wyróżnienie „na włas- 
nym boisku” nie było faktem 
sporadycznym, przeciwnie, nastą- 
piło po serii zastanawiających 
sukcesów w Cannes, San Seba- 
stian, Mar del Plata, Locarno... 
Lista jest długa i stanowi jeden 
z bezspornych dowodów, że w 
ciągu ostatnich paru lat film cze- 
chosłowacki dość nagle stał się 
jednym z najciekawszych zjawisk 
filmowych na świecie. To fakt. 
Chyba tylko w Polsce próbują 
jeszcze niektórzy, zupełnie bez 
sensu, tej oczywistości zaprze- 
czać. 


Filmem tak uhonorowanym w 
Karlovych Varach był „Oskarżo- 
ny” Jana Kadara i Elmara Klosa. 
Ta para reżyserska przez dobrych 
parę lat była karnie odsunięta od 
pracy twórczej. Nie, nie w dobie 
stalinowskiej. Odsunięto ich w 
roku 1959, po realizacji dowcip- 
nej satyry „Trzy życzenia”, która 
stała się kozłem ofiarnym kon- 
ferencji filmowców w Banskiej 
Bystricy. Banska Bystrica prze- 
rwała okres pierwszego renesan- 
su filmu czechosłowackiego, zna- 
czony takimi filmami, jak. „Osa- 
motniony"” Ladislava Helge, „Tu 
są lwy” Vaclava Krszki i „Tęsk- 
nota” Vojtecha Jasnego. wtedy 








„Popiół i diament”. I właśnie ki 

nematografia polska była drugim 
kozłem ofiarnym w Banskiej By- 
stricy. Jakże znamienna lekcja: 
renesans czeski udało się odwlec 
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o dobre cztery lata. „Zyski” i 
straty tej polityki są dziś dokład- 
nie wymierzalne, niemal w cen- 
tymetrach. 

Jakby tam nie było, „Oskarżo- 
ny” stanowi triumf / potępionej 
pary twórców, która zresztą ma 
już na sumieniu następny sukces, 
wyróżniony w Cannes — „Sklep 
na korso”. (Tylko czemu trwa 
tak długo kupno i opracowanie 
głośnych pozycji najbliższego są- 
siada? „Oskarżonego” zakwalifi- 
kowano do kupna półtora roku 
temu!). Choć renesans czeski ma 
różne oblicza i nie bardzo można 
sprowadzać do wspólnego mia- 
nownika, np. liryzm Kachyny 
i precyzyjny realizm Milosa For- 
mana, „Oskarżony” — niezależ- 
nie od punktu widzenia — stano- 


Jesteśmy sędziami 


Jiri Menzel 
i Viado Miiller 


wić będzie jedno” z głównych wy- 
darzeń owego renesansu. Są po 
temu aż dwa ważne powody. 

Przede wszystkim film Kadara 
i Klosa należy do nowej, szybko 
rosnącej w siły tendencji dystan- 
sowania się od widza. 

Do drugiej wojny, do „Obywate- 
la Kane” Orsona Wellesa, ta ten- 
dencja w filmie właściwie nie 
istniała. Ambitny reżyser, arty- 
sta, miał zmartwienia akurat od- 
wrotne: zmusić widza do utożsa- 
mienia się z pokazywaną posta- 
cią, skłonić go do przyjęcia wszy- 
stkich racji bohatera. Filmy wy- 
bitne ten cel osiągały. A dystans 
widza do filmu i brak uznania 
racji bohatera za własne bywał 
automatycznie udziałem filmów 
miernych. Ku rozpaczy ich reży- 
serów. 

Ale socjologowie naukową ana- 
lizą, a twórcy intuicją artystycz- 
ną wykryli następnie, że to, co 
dotąd uważane było za najwyż- 
szy i jedyny cel filmu, mianowi 
cie zahipnotyzowanie i ujarzmie- 
nie widza, ma także konsekwen- 
cje ujemne. Osłabia krytycyzm. 
Zniechęca do samodzielnego my- 
Ślenia. Jest nawet czymś w ro- 
dzaju kapitulacji widza przed 
twórcą. 

1 od tego czasu, obok dawniej- 
szego nurtu (który, zresztą, nie 
tylko nie osłabł, ale mobilizuje 
nowe, jeszcze skuteczniejsze 
środki, dowodem choćby „Hiro- 
szima, moja miłość” Alaina Res- 
nais) rodzi się nurt nowy. Prze- 
sadą byłoby twierdzić, że tylko 
ów nowy nurt zdystansowania 
czy „efektu obcości” (termin dro- 








gi Brechtowi) jest nowoczesny, bo 
kino nigdy nie sprowadzi się 
wyłącznie do niego. W każdym 
razie jednak poczynania na jego 
gruncie są trudniejsze i ciekaw- 
sze, bo precedensów jest mniej. 
Kiedy po sukcesie w Karlo- 
vych Varach rozmawiałem z Ka- 
darem i Klosem, akcentowali 
przede wszystkim: „Nie chcieliś- 
my, by widz utożsamiał się z 
Kudrną”.  Kudrna, tytułowy 
oskarżony, to awansowany robot- 
nik, dyrektor budowy wielkiej 
elektrowni. Sam minister mu za- 
ręczał, że grunt to dotrzymać ter- 
minu, a na paragrafy można 
przymknąć oko. Dyrektor termi- 
nu dotrzymał, ale przekroczył 
fundusz premiowy i jest za to są- 
dzony obok zwykłych defraudan- 








tów. Ale już pod nieobecność mi- 
nistra, któremu „obowiązki słu: 

ie pozwoliły przyjechać 
Dostaje Kudrna wy- 
iesznie niski, ale jednak 
wyrok i — nie przyjmuje go. A 
po rozprawie powiada: „Zrobił- 
bym to samo jeszcze raz”. 

Otóż tu dotykamy drugiej sprz- 
wy  „Oskarżonego”. Ponieważ 
trzy czwarte filmu rozgrywa się 
na sali sądowej (autentycznej), 
przychodzą na myśl „sądowe” fil- 
my Andrć Cayatte'a, zwłaszcza 
„Sprawiedliwości stało się za- 
dość” i „Czarna teczka”. Są to 
jednak analogie zwodnicze! Cay- 
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atte mówi o funkcjonowaniu pra- 
wa, Kadar i Klos mówią o funk- 
cjonowaniu moralności w nowym 
społeczeństwie. 

Nie jest ważny sam przewód 
sądowy. Jest on jedynie środkiem 
do ujawnienia pewnych, mało 
jeszcze poznanych postaw, jakie 
w socjalizmie wynikają z obco- 
wania obywatela z państwem. I 
dlatego główny konflikt filmu 
doskonale można sobie wyobrazić 
i poza salą sądową: w gabinecie 
dyrektora elektrowni. czy na ze- 
braniu egzekutywy. 

A konflikt jest postawiony sub- 
telnie, za co braciom Czechom 
należy się uznanie. Nie jest to 
konflikt między Kudrną a działa- 





EDNO! 


jącymi za jego plecami defrau- 
dantami: mimo że posadzono ich 
na tej samej ławie oskarżonych 
— i sędzia, i widzowie dostrzega- 
ją od razu, że chodzi tu o dwie 
zgoła różne sprawy. Ale nie jest 
to także, wbrew pozorom, Kon- 
flikt Kudrny z państwem ludo- 
wym, które go posadziło. Już ra- 
czej jest to jego konflikt z mini- 
strem, który go awansował, wy- 
dał rozkaz, otrzymał swoje, a od 
reszty umył ręce. Ale i to jeszcze 
nie jest konflikt główny: na nim 
nie zbudowano by filmu; wszys- 
cy widzą, że minister nie jest w 
porządku i nie ma tu o czym dys- 
kutować. 

Właściwym przeciwnikiem 
Kudrny jest postać, którą zręcz- 
ność realizatorów ukryła, uczyni- 








ła niepozorną i w toku procesu 
bynajmniej nie wrogą bohatero- 
wi. To inżynier, inteligent, po- 
przednik Kudrny. Jeden z tych, 
Co to zawsze umieją zestawić wy- 
kaz wszystkich „trudności obiek- 
tywnych”, logicznie udowodnić, 
że nie nie jest wykonalne i zrzec 
się wszelkiej odpowiedzialności. 
To jest dopiero wielki, pasjonu- 
jący konflikt naszych dni! Mię- 
dzy ludźmi, którym na czymś za- 
leży, którzy jak się za coś wezmą, 
to po to, żeby to zrobić, a ludźmi, 
dla których najważniejsze „żeby 
tylko nie podpaść”, „żeby” aby 
czego tam nie było”. Ci ostatni są 
zbyt przezorni, by dostawać kop- 
niaka i nigdy nie zasiadają na ła- 
wach oskarżonych. Ale też nader 


















zależy na naszym głosie w dys- 
kusji. Jesteśmy zaproszeni na sę- 
dziów. 

I tu logicznie napraszało się 
rozwinięcie konfliktu w formie 
beznamiętnego reportażu z roz- 
prawy sądowej, nie zaś w formie 
melodramatu czy filmu sensacyj- 
nego. Właśnie sąd, przede wszy- 
stkim sąd ma obowiązek zebrać 
cały materiał dowodowy, nie zo- 
stawiać żadnych luk, nie dać się 
zasugerować niczyim punktem 
widzenia. Sąd i współczesne kino 
okazują się niemal tym samym! 
Tu i tam trzeba wypowiedzieć 
samemu opinię po poznaniu fak- 
tów, „zdystansować się” od spra- 
wy, obejrzeć ją we wszystkich 
możliwych oświetleniach, nie u- 





Wyrok śmiesznie niski 


rzadko oddają w terminie budo. 
wane elektrownie. „Oskarżony! 
jest przeciwieństwem technolo- 
gicznego  produkcyjniaka. To 
współczesny moralitet na miarę 
skomplikowanych, z gruntu no- 
wych rozterek naszego czasu, o 
których nie śniło się Antygonom 
i Cydom. 


Jeśli twórcy całą sympatią ob- 
dzielają ludzi takich jak Kudrna, 
to jednak nie mówią tym samym, 
że należy ich wyłączyć spod kon- 
troli społeczeństwa czy pozwolić 
na wszystko. Na wszystko nie. 
No, to na ile? 


Właśnie gdzieś w tych okoli- 
cach (ale mapa tych Okolic jest 
dopiero z grubsza naszkicowana) 
przebiega w nowej moralności 
społecznej granica dobra i zła. 
Przeciągnięcie dokładnej linii 
granicznej jest zawsze zabiegiem 
dyskusyjnym. Twórcom bardzo 





tożsamiać się z nikim, choćby 


najsympatyczniejszym. 


Jeśli warunkiem arcydzieła jest 
idealna harmonia jego treści i 
formy, to „Oskarżony”, jak zo- 
baczyliśmy, warunek ten spełnia 
w sposób szczególnie widoczny. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


P.S. Nasza publiczność niechętnie 
zmienia przekonania. Ostatnio np. ze 
znacznym opóźnieniem przyjmuje do 
wiadomości fakt  czechosłowackiego 
renesansu. Traci na tym — tylko ona 
sama. Jak pewna moja znajoma, któ- 
ra zapewnia: „Wszystkie filmy cze- 
skie są niedobre, byłam na 
jednym takim. piętnaście lat temi 
A może jednak, na złość, pójść i sa- 
memu sprawdzić. co też to tak wy- 
chwalają ostatnio krytycy całego 
świata? - 





REKLAMOWAĆ 
— ALE JAK? 


inęły już czasy, kiedy przed kinami ustawiały się ogonki, a w biu- 

żliwiające zakup kinowego biletu, W kinach jest teraz pustawo, cho- 
Ciaż filmy na ogół mie gorsze, a nawet lepsze niż w tamtych latach. Spra- 
wa reklamy — a raczej breku reklamy — staje przed nami z całą ostrością. 

Nie o to chodzi, by z pomocą reklamy podreperować słabe wyniki finan- 
sowe przedsiębiorstw rozpowszechniania; chodzi o rzecz zasadniczą. Pow- 
stają w Polsce i na całym świecie w sferze kinematografii pewne wartości 
kulturalne i ideowe, które trzeba polskiej publiczności przedstawić. Żeby 
to się moglo stać, trzeba publiczność o tych wartościach poinformować i do 
nich zachęcić. I to jest właśnie, jak nam się zdaje, główne zadanie rekla- 
my kinowej. której poświęcono ostatnio ogólnopolską naradę, zorganizowaną 
przez Naczelny Zarząd Kinematografii. 

Kilka słów o błędach młodości: reklamą filmową zaczęto się zajmować 
w Polsce dopiero w roku 1952. Stopniowo pojawiły się plakaty, potem ser- 
wis prasowy — broszura z informacjami przeznaczonymi do wykorzystania 
w prasie; zaczeły wychodzić „Wiadomości Filmowe” — tygodniowy biuletyn 
ilustrowany; w kinach sprzedawano programy. Niedobory papieru spowodo- 
wały jednak wkrótce obniżenie nakładów wydawnictw, potem zaś likwidację 
„Wiadomości i programów. Poczęto szukać tańszych sposobów zachęcania 
widzów do pójścia do kina. Bezskutecznie. 

Na Zachodzie Europy przeznacza się na reklamę około +0 procent wpły- 
wów z kin, w krajach socjalistycznych — około 10—15 procent, w Polsce 

















LOSCIAAY WE N:II-V 








zaś 0,5 procent. Od pięciu lat suma ta nie zmienia się, mi 
telewizji. Apele zarządów kin do rad narodowych o 
zorganizowaniu reklamy kończyły się odpowiedzią o zwrócenie się 
nisterstwa Finansów. 

A przecież pojedyncze próby, które podjęto w ostatnich latach, dały po- 
ywne wyniki: na reklamę „Końca naszego świala” wydano, na przyklad, 
pół miliona złotych. Drugiej i trzeciej próby nie można już było podjać 
przy nie zwiększonym budżecie. Wzrost widzów na filmach polskich w 
pierwszym półroczu 1865 roku, w porównaniu z tym samym okresem 1964 
roku, jest kolejnym dowodem skuteczności pomysłowej reklamy okolicz- 
nościowej (Dni Filmu Polskiego). 

Na razie w całej Polsce zapotrzebowanie na materiały reklamowe — pla- 
katy, informatory, audycje radiowe, zwiastuny itp. — pokrywane jest w 30 
procentach. Przy tym — 40 procent mieszkańców miast to filmowi abstynen- 
ci, a na wsi zaledwie 10 procent mieszkańców uczęszcza regularnie do kina. 
Reklama ma więc przed sobą ważne zadanie: zachęcenie tych potencjal- 
nych widzów do regularnego chodzenia do kin, zainteresowanie ich reper- 
tuarem. A że 60 procent widowni kinowej w Polsce to młod: wario też 
pomyśleć i o specjalnych środkach reklamy (np. o wydawaniu śazetck 
ściennych ula szkół). 

A oto wnioski, jakie sformułowano na naradzie. Odnoszą się one zarówno 
do pracy Centrali Wynajmu Filmów, jak i jej ekspozytur wojewódzkich i 
zarządów kin. 1 nie tylko do nich, ale do wszystkich zajmujących sie ror: 
wojem kultury masowej w Polsce. 

Wśród form stosowanych — najstarszą jest plakat. Polski plakat przyniósł 
przed laty sławę polskiej grafice, ale — jak zaobserwowano — w mieście 
zinie on pośród innych ogłoszeń, zaś do małych miast i na wieś wysyłany 
jest w ilości niewystarczającej lub wcale. Warto więc zastanowić się, jaki 
efekt przyniosłoby rozlepienie większych plakatów (choć w mniejszej ilości) 
ilości gdzie indziej, nawet przy niezn 





pomoc w 
da Mi- 
































w mieście — i zwiekszenie ich 
nionym formacie. . 
Informacja w prasie — twierdzono — powinna być rozszerzona. Może jed- 





nak wystarczyłoby, na wzór Francji czy NRF, podawanie w dziennikach 
bardzo dokładnego programu kin raz w tygodniu. Radio również — dotych- 
czas właściwie nie wykorzystane (zważywszy, że %0 procent mieszkańców 
wsi słucha radia) — powinno transmitować urozmaicone filmowe programy 
lokalne. Podobnie w telewizji — pracuje już przecież 6 ośrodków lokal- 
nych! O ile telewizja jest konkurentką kina, o tyle kino stanowi dla 
niej żadnej konkurencji. Powinna więc stać się najważniejszym, bo wizual- 
nym przekaźnikiem materiałów reklamowych, a przede wszystkim dobrych 
zwiastunów nowych filmów. 

Wśród nowych form reklamy — najważniejszy i najbardziej atrakcyjny 
wydaje sie pomysł wyświetlania zwiastunów systemem NON-STOP na ekrA- 
nach zainstalowanych na otwartej przestrzeni, placach ip (a zwiastunów 
„młodzieżowych” w szkolaca). Zwiastunów filmów fabularnych oraz dłuże 
szych filmów dokumentalnych; zwiastunów propagujących nie repertuar 
określonych kia, lecz w ogóle polski repertuar, 

Stwierdzono dalej, że należy reklamować filmy polskie nie tylko po ich 
vkończeniu, lecz również w okresie realizacji. Zespoły Realizatorów Filmo- 
wych zobowiązały się dostarczać informacji przez referentów prasowych 
(każda wytwórnia w Polsce powinna mieć iakiego pracownika, na razie 
nie ma go żadna). 

W dużych miastach powinny być rozlepiane plakaty z tygodniowym re- 
pertuarem kin — jak od wielu lat — z teatralnym. Powinny być w całym 
kraju gabloty z ulotkami, hasłami i sloganami filmowymi oraz serwisy pra- 
sowe wydawane również dla kin wiejskich, karty informacyjne filmów 
oświatowych dla prowadzenia bieżącej kartoteki; potrzebne są fotosy akto- 
rów, okolicznościowe albumy, książki. Potrzebne są wystawy projektowane 
przez plastyków. 

I potrzebne są stale nowe pomysły. Nie pomoże bowiem zwiększenie wy- 
datkowanych sum, jeżeli formy pracy pozostaną niezmienne. Reklama, aby 
hyła skuteczna, musi być szybka, atrakcyjna, rozmaita. zaskakująca. I mu- 
si podawać widzowi tylko rzetelne informacje, 


















łemi się w szpitalu wojskowym. 
Nie wypuszczają stamtąd ni 
kogo, dopóki mu nie _ prześ- 
wietlą wszystkiego, co się da. 
Wystarczy mieć łupież, by już 
tam pozostać. Lekarz mnie 
wzywa i pyta: „Kiedy pan zła- 
mał kręgosłup?”. Odpowiedzia- 
łem, że nigdy. A on na to: 
„Niech pan popatrzy na to 
zdjęcie rentgenologiczne. Tę 
zgrubienie obok ostatniego 
kręgu narosło na złamaniu”. 
Zapytałem, kiedy się to mogło 
stać. On na to: „Jakieś dzie- 
sięć do piętnastu lat temu 
Zacząłem szukać w pamięci. 
To mógł być tylko ten prze- 
klęty upadek na szynę. A ja 

















nic nie wiedziałam. Oto co 
znaczy mieć szczęście. 
Wiele kłopotów sprawiały 


nam zdjęcia podwodne do fil- 
mu „Marynarz na dnie morza”. 
Postanowiliśmy zrealizować je 
w jeziorze Tahoe. Jest tam 
najczystsza woda na świecie, 
ponieważ jezioro leży wysoko 
nad poziomem morza. W tej 
scenie grałem blisko dwadzieś- 
cia stóp pod wodą. Zbudowa- 
liśmy wtedy podwodny pojem- 
nik na kamery filmowe, nieco 
większy od stołu, z żelazną ru- 
rą wychodzącą na powierz- 
chnię i drabiną w środku. Po- 
jemnik mieścił dwie kamery 
filmowe i dwóch operatorów. 
Był zbudowany ze szczeln 
dopasowanych desek — i nie 
przeciekał. Ale potem przeko- 
naliśmy się, że wnętrze po- 
iemnika należało utrzymyw: 
w tej samej temperaturze, co 
woda w jeziorze. Na zewnątrz, 
tuż koło szklanej szyby po- 
jemnika powiesiliśmy więc ter- 
mometr; operator mógł w ka- 









— Kilka pięknych katastrof 
Buster Keaton i. 


łody angielski reżyser 


twórca filmu „Zdarzyło 
się to u nas”) przeprowadził 
dla angielskiego czasopisma 


„Film” obszerny wywiad z 
Busterem Keatonem na temat 
jego pracy w dawnych fil- 








mocy — to raczej ja dublowa- 
łem innych. Czy pamięta pan 
scenę pościgu na motocyklu z 


lilmu „Sherlock Holmes ju- 
nior”? Przywoluję tam poli- 
cjanta jadącego na motocy- 


klu i wskakuję na kierownicę. 
Potem mamy zderzenie: poli- 


wdziać mój kostium, a ja sam 
włożyłem mundur policjanta. 
Ale potem musiałem sam 
zagrać scenę, w której jadę 
na kierownicy motocykla, już 
bez policjanta, To było dia- 
belnie trudne. Przede wszyst- 
kim dlatego, że w ogóle nie 








momencie oblał mnie silny 
strumień wody. _ Upadłem 
prosto na tory kolejowe, ude- 
rzając głową o szynę. Pamię- 
tam tylko, że przez kilka go- 
dzin bolał mnie kark. Dom 
mojej partnerki Mildred 
Harris był niedaleko; dała mi 


żdej chwili sprawdzać tempe- 
raturę wody. Drugi termometr 
wisiał wewnątrz. Codziennie 
ranc wnosiliśmy lód do środka, 
za każdym razem coraz wię- 
cej lodu; w przeciwnym razie 
szyba, przez którą robiono 
zdjęcia, natychmiast pokrywa- 
ła się mEłą. 

Tę podwodną scenę filmowa- 





mach. Oto ciekawsze frag-  cjant spada z siodełka, ja zaś moglem hamować. Motocyki Kilka porządnych łyków wódki amy cały miesiąc, Wytrzy. 
menty: nic o tym nie wiem i jadę miał tylko hamulce nożne, To- — a było fo w czasie pronibi- By waló i wodą AGR) 

— Wykształciem więcej du- dalej. Tym spadającym polic- też doszło wtedy do kilku cji, kiedy nie można było pić niż trzydzieści minut; woda 
blerów — mówi Keaton — niż  jantem byłem ja. Wziąłem do pięknych katastrof. byle gdzie. Wstałem następne-  pyją tak zimna, że marzłem 
jakakolwiek wytwórnia filmo- tej sceny Ernie Orsettiego, po- _ W tym samym filmie ucie- go dnia, Czulem się Świetnie i na kość. Trzeba było raz po 


wa w Los Angeles. Ale sam 
nie korzystam nigdy z ich po- 


mocnika dekoratora, który był 
mojego wzrostu; kazałćm mu 


kam po dachu pociągu stoją- 


nie przerwałem pracy. Ale w p, e i 
hi az wracać na_ powierzchni 
cego na bocznicy. W pewnym F 


czternaście lat później znalaz- by się ogrzać | wysuszyć. 





NOWY FILM 
AŁOWA I NAUMOWA 


nana radziecka 
Z: W. Naumow („Pokój przychodzącemu na 

świat”) kręci swój nowy film „Paskudna hi- 
storia”, oparty na opowiadaniu Dostojewskiego. 
Jest to historia skromnego kancelisty Pseudomino- 
wa, który swe długotrwale wysiłki wieńczy małżeń- 
stwem z brzydką córką dymisjonowanego radcy 
tytularnego Mlekopitajewa — w nadziei otrzyma- 
nia 400 rubli posagu. Na weselu, dzięki przypad- 
kowi, zjawia się niespodziewanie przełożony Pseu- 
dominowa, tajny radca generał Pralinski; jego 
przybycie nie wywołuje jednak spodziewanego 
przez dygnitarza entuzjazmu, wręcz przeciwnie. 





js 
żyli światu swego 4b 
supergiganta, a już rozeszła się wiado! 
wkrótce zobaczymy kclejną wersję Biblii, zre 
ną tym razem środkami filmu animowanego. 


vszcze John Huston i Dino De Laurent 
J zaprezentować 








Autorem jej jest Pino Zac, jeden z najpop 
szych we Włoszech rysowników. twórca wi 
komiksów i kreskówek. Zac jest znany jako 4 
pularnej postaci Kota Filipa, którego przyg 
zują się stale na znanego dziennik 
Sera". Następnie opublikował albumy rysunk 
rych bohaterami są czerwone diabełki płata 
końca figle duchownym w czarnych sutannacł 
samochodziki Śzalejące w chaosie ruchu u 


Wreszcie zadebiutował w 





Rolę Pseudominowa gra W. Siergaczew, Pralin- 
skiego — I. Jewstigniejew. W pozostalych rolaci 
Z. Fiodorowa, J. Nikiszezichina, A. Gruzinski, G. 
Striżenow i J. Ponsowa. Zdjęcia realizowane są w 
Mosfilmie. 





łamach 





Według Dostojewskiego 
A. Ałow i W. Naumow 


filmie rysunkowy 





rzeniach autentycznych, stanowią treść filmu. Scenariusz 


opracowali: Ottavio Poggi, Michel Deville oraz Nina zentując, „serię kreskówek; wetórychwyyj 
Companeez. najróżniejsze techniki animacji, lącząc m. 
N ajnowszy film Michela Devilie'a „Łe Voleur de la Deville przystąpi niebawem z Niną Companeez do pra- wych aktorów z postaciami rysowanymi. 
Joconde'" (Złodziej Giocondy) jest komedią z cza- cy nad scenariuszem nasiepnego (il p i 
i a) z RoEzo na zaa OlĄĆ — Moja wersja — mówi Zac — to Biblia 


sów belle epoque. Rzecz dzieje się w 1911 roku. Młody 
Amerykanin (George Chakiris), zakochany w portrecie 
Mony Lisy, postanowił go ukraść. Wkrótce potem poznaje 
dziewczynę podobną do swego ideału (Marina Vlady). 
Perypetie dwojga młodych. oparte częściowo na wyda- 


8. 


(Żołnierz Martin). Główną rolę obejmie znany aktor tea- 
tralny Comedie Francaise — Robert Hirsch. Będzie to 
historia podrzędnego aktora, który zostaje wciągnięty w 


czasie wojny do grupy spiskowców przygotowujących za- 
mach na Hitlera. 


pod bardzo szczególnym kątem. Wydarzenior 
nym starałem się bowiem nadać ton bliski 
szemu widzowi, który w dziejach przysłowiow 
postaci rozpozna typy ludzkie, problemy i k 








wiane mistycyzmem kreacje Maxa von Sydowa w filmach 
Ingmara Bergmana zadecydowały o powierzeniu mu roli 
Chrystusa w hollywoodzkim filmie „Największa historia, 
kiedykolwiek opowiedziano”. Z. kolei Sydow otrzymal rolę 
mie amerykańskim ..Hawaje". gdzie gra dziewiętnastowiecz- 





— 


Dziewiętnastowieczny misjonarz 
Julie Andrews i Max von Sydow 


) misjonarza, który przybywa na wyspy, by nawracać tu- 
ów. Postać jego żony odtwarza Julie Andrews. Scenariuszem 
u interesował się początkowo Fred Zinnemann. ale ostatecz- 
reżyserię objął George Roy Hill. 





lą- spotykane w naszej epoce. Słowem — moja Biblia nie 
go stroni od satyry na dzisiejsze spoleczeństwo. Wprowa- 
że  dzam też na ekran wiele współczesnych rekwizytów: 
a- Adam w raju czyta dziennik „Eden-News”, Kain roz- 
hija się na rowerze z diablem na tylnym siedzeniu, 
arka Noego ma charakter wielkiego safe'u, w którym 
hogacze deponują swe dobra na wypadek potopu, przy- 
wodzącego na myśl wielki kryzys Rospodarczy. Nie 








Pocztówka z Rzymu 








jeż chciałbym jednak w tej chwili rozszyfrowywać tego 


jo. splotu rzeczywistości i mitologii, bo będzie to już 
'e- sprawą widowni, gdy film ukaże się na ekranach. 
tał Jeszcze przed ukończeniem animowanej Biblii — 


y- Zac otrzymał od jednego z włoskich producentów 
bardzo interesującą propozycję. Chodzi o realizację 
cyklu filmów animowanych parodiujących przygody 
Jamesa Bonda. Dobrze by się stało, gdyby Zac, z 
właściwym sobie zacięciem satyrycznym, rozprawił 
się z postacią tego mocno wątpliwego herosa naszych 


czasów. 
3h VIRGILIO TOSI 











Pary: odbyła 
mu „La tonnerre 
de Dieu” (Grzmot pana 
Boga) reż. Denysa de la 
Pateliióre. Jean Gabin 
gra tu rolę. właściciela 
ziemskiego, który adop- 
tuje pewną prostytutkę 
(Michele Mercier. 
Tygodnik „Le Film 
Francais" ocenia kre- 
ację Gabina jako naj- 
lepszą w ciągi ostatnich 
kilku lat. Innego zdania 
jest krytyk „Arts 
Pierre Marcabru. Pisze 
on: „Denys de la Patel- 
liere jest tynowym rze- 
mieślnikiem, który do- 
skonale zdaje sobie 
sprawę z tego, co się 
podoba publiczności: 
robi więc melodramat t 
każe Gabinowi powta- 
rzać swój stary reper- 
tuar gierek aktorskich 
Publiczność lubi pła- 
cić za takie rzeczy. 
„Grzmot pana Boga" to 
nie film, lecz zwykłe 
kamercjalne oszustwo 




















JUBILEUSZ HITCHCOCKA 


iećdziesiątym filmem Alfreda Hitchcocka będzie ..Torn 

pią Paul Newman i Julie Andrews. Jest to pierwszy 
z trzech filmów, które Alfred Hitchcock zrealizuje w naj- 
bliższym czasie dla wytwórni Universal. Następnym ma być 
„The Five R's” (Pięć razy R). Tytuł pochodzi od fachowego 
terminu RRRRR, używanego przez antykwariuszy-numizma- 
tyków dla określenia niezwykle rzadkich okazów (od słowa 
rare — rzadkb. Główną rolę w filmie „Pięć razy R" obejmie 
Virna Lisi. Hitehcoek tak mówi o swej aktorce: — „Ona jest 
cudowna: dokladnie ten typ kobiety, która bez zmrużenia 
oka potrafi otruć całą rodzinę”. 


TECT WZA EWNICY I 





Billy Wilder (..Garsoniera") rozpoczyna reali 
komedit obyczajowej „The Fortunate Cookii 
rolach gtównuch — Jack Lemmon i Walter Matthau. 








GABIN: DOBRY CZY ZŁY? 





Komercjalne oszustwo? 
dcan Gabin 


A l.g.i e r i a 
na ekranie 


łoski reżyser Gillo Pontecorvo 

(„Kapo”) realizuje w Afryce film 

poświęcony walce Algierii o nie- 
podległość. Przed rozpoczęciem zdjęć 
Pontecorvo spędził cały miesiąc w Algie- 
rii, aby pFzestudiować materiały doku- 
mentalne dotyczące "historycznych już 
wydarzeń. W rolach głównych wystąpią 
aktorzy niezawodowi. Film powstaje we 
współprodukcji algiersko-włoskiej. Sce- 
narzystą jest Franco Solinas. 








* 


Sylva Koscina, Liselotte Pulver i Jean Sorel wy- 
stąpia w nowym filmie o tematyce współczesnej — 
„The Parasol” Dino Ristego. 


* 


Następnym filmem Claudii Cardinale (na zdjęciu) 
będzie komedia „Róża dla wszystkich” reż. Franco 
Rossiego: obok Cardinale wystapi Aktm Tamiroff. 





Satura na 
Magdalena Zawadzi 


A jednak 


obyczaje 
i Krzysztoć 





Litwin 





się kręci 


ów, Krzysiu tekst — zwraca się _ — Żarty sobie stroisz, a przy nas stoi prasa 
reżyser do Krzysztofa Litwina. i wszystko opisze. 
= — Tekst. Jakże nie opisać, jeżeli rozmowa ta jest 


charakterystyczna zarówno dla atmosfery, w 
jakiej powstaje film (wszelkie żarty dozwo- 
lone!), jak i dla sposobu pracy Tadeusza 
Chmielewskiego. jednego z nielicznych w 
Polsce reżyserów-scenarzystów. Są to właści- 
wie scenariusze-bruliony, do których dodaje 
on w trakcie realizacji to, czego nie da się 
opisać. Chmielewski pisze kamerą. choć za 
tą kamerą stoi zawsze operator. w tym wy- 
padku Jerzy Stawicki. 

— Reżyser piszący Scenariusze uważany 
jest za grafomana. Trudno, będę grafoma- 
nem. Nie mam ambicji literackich, chcę po 
prostu robić dobre filmy. Scenariusz mój jest 
kanwą, filmy realizuję na planie. Czasem 
przecież trzeba zmienić scenę czy dialog. w 
zależności od tego, jakich znalazło się wy 
konawców. Teoretycy filmu uznali improwi- 
zację za żelazne prawo reżysera, natomiast 
praktycy mają często pretensje. Szczególnie. 
gdy film się nie uda. Muszę więc starać się. 
aby film był jak najlepszy! 

Tymczasem Krzysztof Litwin sprawdził już 
w scenopisie tekst krótkiego monologu. Gra 
Leopolda. pracownika brygady remontowej 
wodociągów, ubrany jest w stary niebieski 
kombinezon. Stoimy na klatce schodowej 
jednego z nowych domów przy Placu Teat- 
ralnym w Warszawie. Leopold zwraca się 
do mieszkańców. których wywołał dzwoniąc 
do drzwi: 

— Bardzo państwa przepraszamy za chw 
lowy brak w dopływie wody, który nastąpi 
za pięć minut. Spowodowany jest drobną 
awarią, a usuniemy ją bardzo szybko. Ser- 
deczi dziękuję za uwagę. do widzenia! 

Mieszkańców grają aktorzy i statyści. zaś 
prawdziwi mieszkańcy obserwują „jak kręci 
się film". Uprzejme słowa przeprosin budzą 


— Co to znaczy: tekst!? Mów to, 
co masz powiedzieć w tej scenie. 


— A jeszcze nie wiem, co mam powie- 
dzieć... 






































nym pracownikiem wodociągów. To poeta i 
piosenkarz, na stałe zatrudniony w stacji 
pomp dla rozweselania załogi, chwilowo zaś 
przydzielońy do najgorzej pracującej grupy 
aby — zasiać dywersję dobrej 





Tegoż dnia podsłuchał przypadkiem swoich 
kolegów .kombinujących" jak zarobić do- 


Także Kaśka 
Magdalena Zawadzka 


zdumienie. Leopold nie jest jednak zwyczaj- - 


datkowo parę złotych. Wyłączyli wodę w 
pewnym bloku mieszkalnym. po czym od- 
byli następujące rozmow 

— Musieliśmy zamknąć dopływ, proszę pa- 
ni, awaria — zawora pękła. a to część impor- 
towana. w magazynie brak. 








— I co my bez wody?! 


— Kolega ma taką sztukę, importowaną. 
można by wmontować prywatnie. 


— Ile by to kosztowało? 


— Blok jest duży, pani rozumi. 
łoby zaledwie 10 zet od micszkani 


wypada- 








— Prosze bardzo. 


Pieniądze dawano chętnie — byle by mieć 
wodę. Podczas realizacji tej sceny, osoby 
niewtajemniczone pytały: „Co. znowu zam- 
knięto wodę?" — i tym krótkim pytaniem 
jakby potwierdzały, że tu, na planie, rze- 
czywiście dzieje się „coś z życia”. « 








Istotnie, powstaje współczesna komedia z 
postaciami znanymi i wyimaginowanymi 
sytuacjami. których sami nieraz byliśmy 
świadkami — i z sytuacjami fikcyjnymi. 
Powstaje jakby parodia schematycznego fil- 
mu o tematyce produkcyjnej a zarazem sa- 
tyra na fasze obyczaje. Film dla wszystkich, 
i film o wszystkich. Między innymi — i o 
gorliwych harcerzach zbierających złom, tak 
gorliwych. że wynoszą z pewnego domu częś- 
ci windy przygotowane do naprawy... 


— Dlaczego nazwał pan swoją komedię 
„Pieczone gołąbki” — pytam reżysera. 


















Reportaż z realizacji 
„PIECZONYCH GOŁĄBKÓW" 
Tadeusza Chmielewskiego 





Piszą kamera 
Reż. Tadeusz Chmielewski i or 





rator Jerzy 








Stawicki 
— To tytuł roboczy, tymczasowy. Prze- 
szedł .„poślizgiem” z poprzedniego scenariu- 


sza. który chciałem realizować. Scenariusz 
się zmienił. tytuł- pozostał. Film będzie się 
nazywał „Kochajmy Kaśkę”, bo ważną rolę 
odegra w nim warszawska stacja pomp zwa- 
Grubą Kaśką”, lub „Kochajmy nasze 
bo oprócz tej stacji pomp ważną 





Scenąriusz i reżyseria: Tadeusz 
Zdjęcia: Jerzy Stawicki. 
Kamykowski. 

icz. Tekst. 

Obsada: 


Chmie- 
Scenogra: 
Muzyka: Je 
piosenek: Woj- 
Krzysztof Litwin 

— Katarzyna, 


old, Magda Zawadzka 
ularczyk — monter Adam. Wacław 


Adam 
Kowalsi monter_ Kołodziejcz: 
Karaszkiewicz — monter Drobniak, 
Kłosiński — Biskup, kolega Leopolda, Hen- 
ryk Bąk — sckretarz POP i inni 
nik produkcji: Tadeusz  Baljon. 

START. 











Dywersja dobrej roboty 
Krzysztof Litwin 


rolę w życiu mojego bohatera odegra pew- 
na dziewczyna — Kasia. 


— Dlaczego nie realizuje pan tamtego sta- 
rego scenariusza? 
— Powinna pani zadać pytanie w liczbie 
j: dlaczego pan nie realizuje tamtych 
scenariuszy? — miałem bowiem kilka po- 
mysłów, z których musiałem kolejno rezyg- 
nować. Pierwszy scenariusz — „Ekscelencja 
pan Pies”, o pewnym dyplomacie swatają- 
cym swego czworonożnego przyjaciela; oka- 
zało się, że wybór dyplomaty i wybór psa 
nastręcza zbyt wiele trudności. Napisałem 
potem nowelę o kłopotach mieszkaniowych 
„4 nadużyciach — „Anatomię manka”. Zmie- 
niałem ją, poprawiałem — wyszły „Pieczone 
gołąbki”, a z nich wykorzystałem ostatecz- 
nie tylko tytuł. 








Czy myśli pani, że łatwo zrealizować w 
Polsce komedię? Przecież w naszym trzydzie- 
stomilionowym kraju co drugi obywatel re- 
prezentuje jakąś władzę — piastuje urząd, 
jest członkiem rady narodowej, milicjantem, 
prezesem lub członkiem jakiegoś stowarzy- 
szenia, komitetu czy komisji. I mimo że nie 
ośmieszam nikogo napastliwie, lecz jak naj- 
bardziej życzliwie — w myśl zasady, że czło- 
wiek śmieszny staje się otoczeniu sympatycz- 
ny — ludzie protestują, boją się o swój auto- 
rytet. Czy-wie pani, że przed kilku laty, gdy 
„Ewa chce spać” weszła na ekrany, do Na- 
czelnego Zarządu Kinematografii nadszedł 
list podpisany przez 75 milicjantów, żądają- 
cych ukarania mnie i całego zespołu? 


Następna scena już jest przygotowana, za 
chwilę zacznie się próba. Script-girl wręcza 
Krzysztofowi Litwinowi kawałek kredy: 

— W tym miejscu, gdzie pan teraz stoi, 
proszę narysować na podłodze czubki butów. 
Tylko lekko, bo kreda się kończy. 


— To i na kredzie oszczędzacie? 
Litwin. 


— pyta 


— 05, oszczędzamy, oszczędzamy — kończy 
Tadeusz Chmielewski rozmowę ze mną. — 
I sprzęt mamy stary, i niedobry. Ale naj- 
ważniejsze, że — jednak się kręci! 


KRYSTYNA GARBIEŃ 
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O TEJ SAMEJ GODZINIE 
— W SZEŚCIU KRAJACH 


rzechodnie z Nowego 

Światu zerkali cieka- 

wie na dziedziniec U- 

rzędu Stanu Cywilne- 
go. Grupka ludzi, kamera 
zdjęciowa i nieodzowny w 
takich razach rwetesik 
świadczyły, że kręcą tu 
film. Uważniejszy obserwa- 
tor mógłby ponadto usłyszeć 
rozmowy po niemiecku i za- 
uważyć stojący na dziedziń. 
cu Mercedes z zachodnio- 
niemieckimi znakami  re- 
jestracyjnymi. Filmowana 
scena nie odznaczała się o- 





ryginalnością. Ot, kilkoro 
młodych ludzi z kwiatami 
wchodzi do urzędu; praw- 


dopodobnie ślub — a zresztą 
trudno nawet odróżnić au- 
tentycznych żonkosiów od 
tych, którzy ich tylko udają 
dla filmu. 

Pietwsze wrażenia spraw- 
dzają się szybko. Kręci eki- 
pa Intertel Television GmbH 
z Monachium. Film telewi- 
zyjny na zlecenie West- 
deutsche Werbefernsehen 
(WWF), noszący tytuł „O 
tej samej godzinie” i okreś 
lony mianem audycji muzy- 
czno-rozrywkowej.  Scena- 
riusz napisali: Erich Ferstl 
i Aleksander May; reżyse- 
ruje Hans Stumpf. Film ma 
charakter dokumentalny — 
w tym sensie, że prywatni 
ludzie są filmowani w au- 
tentycznym otoczeniu. „Nie 
chodzi jednak o zachowanie 
pełnej dokumentalności, lecz 
raczej o stworzenie atmo- 
sfery" — mówi reżyser. 








Największą osobliwością 
tego filmu jest to, że pow- 
staje on* w sześciu krajach: 
w Zagłębiu Ruhry w NRF, 
w Anglii, Norwegii, Połud- 
niowych Włoszech, na Węg- 
rzech i w Polsce. Ciekawa 
jest także konstrukcja: film 


składa się z czterech części 
(po 26 minut), zatytułowa- 
nych: wczesny ranek, po- 
łudnie, po południu i pół- 
noc. Akcja każdej z tych 
części rozgrywa się kolejno 
w owych wymienionych sze- 
ściu krajach — każda część 
jest związana tematycznie z 
jednym bohaterem: kierowcą 
taksówki, policjantem regu- 
lującym ruch, młodym 
człowiekiem  załatwiającym 
sprawunki i dwoma przyja- 
ciółmi odwiedzającymi noc- 
ne lokale. Nie są to bohate- 
rowie, do jakich przywyk- 
liśmy w filmach fabular- 
nych — raczej wiodące po- 
stacie, akcenty na tle zmie- 
niających się twarzy i sy- 
tuacji. 

Każda część filmu rozpo- 
czyna się od epizodu nie- 
mieckiego, wprowadzającego 
w atmosferę — i temat zo- 
staje potem rozwinięty w 


kolejnych epizodach naro- 
dowych: polskim, węgier- 
skim, norweskim, włoskim 


i angielskim. Dla przykładu: 
widzimy niemieckie miastc 
o brzasku, ludzi śpieszącycł 
do codziennych zajęć, ne 
tym tle zaś taksówkarza 
którego spojrzenie identyfi- 
kuje się często z punktem 
widzenia kamery. Następnie 
podobnie w Polsce i w in- 
nych krajach: tu również 
widzimy taksówkarzy (pol- 
skiego gra Mieczysław Cze- 
chowicz) jadących przez bu- 
dzące się do życia ulice. Po- 
szczególne epizody łączy 
głos narratora będącego za- 
razem przewodnikiem w tej 
podróży 1 komentatorem. 
Idea filmu jest prosta. 
Pokazać w  dokumentalnej 
formie zwykły dzień kilku 
europejskich miast. powie- 
dzieć coś o tym. że choć 





W autentycznym otoczeniu 
* Podczas zdjeć w piwnicy Largactił 


dzielą nas granice i ustroje 
polityczne, to jednak mamy 
podobne obyczaje i podobne 
powszednie bolączki. Różni 
nas narodowa specyfika, co 
ma zwłaszcza podkreślić o0- 
prawa muzyczna filmu, któ- 
rej autorem jest Erich 
Ferstl. Muzyka w ogóle od- 
grywa w tym filmie dużą 
rolę, przydając mu nie tylko 
walory poznawcze, ale i roz- 
rywkowe. W poszczególnych 
partiach rozbrzmiewa więc 
krakowiak, dixieland, shan- 
ty, tarantella, melodie cy- 
gańskie, muzyka kameralna. 


Podczas kilku dni zdjęcio- 
wych w Warszawie ekipa 
niemiecka, korzystając z u- 
sług naszej 


kinematografii, 





Stworzyć atmosferę 
Reż. Hans Stumpf na planie 


filmowała w różnych punk- 
tach sta, m.in. na Okę- 
ciu, "w międzynarodowej 
centrali telefonów, w piwni- 
cy studenckiej, w restaura- 
cji Hotelu Europejskiego, na 
Starym Rynku, Supersamie, 
w szkole, w komisariacie 
MO, na stadionie i dworcu 
kolejowym. Na moście im. 
Starzyńskiego nakręcono 
scenę z udziałem młodzieżo- 
wego zespołu dixielandowe- 
go. a w Teatrze Współczes- 
nym — występ piosenkarki 
Anny German. 

— Dlaczego filmujecie w 
Polsce? —- zapytałem reży- 
sera na zakończenie naszej 
krótkiej rozmowy. — Wybór 
miejsc nie Był chyba przy- 








padkowy. 
— Oczywiście, z Polską 
chcielibyśmy utrzymywać 


jak najlepsze stosunki kul- 
turalne. Realizacja filmu u 
was i o was na pewno w 
j sposób temu sprzyja. 


p. 


11 





CZARNE GRMURY 


Czarne „dni gniewu”, które w sierpniu tego roku objęły płomieniami całe dzielnice 
Los Angeles, nie oszczędziły także Hollywoodu. Wprawdzie pożary były tam znacz- 
nie mniejsze, a protesty zdesperowanej ludności murzyńskiei nie tak masowe i 
gwałtowne, jednak stolica amerykańskiego filmu stanęła w obliczu groźnego me- 
mento, z którego choć przez chwilę musiała zdać sobie sprawę, 


Problem murzyński należał zawsze i jesz- 
cze należy do zjawisk odsuwanych na naj- 
dalszy margines zainteresowań hollywoodz- 
kiego filmu. O ile sama struktura środowi- 
ska filmowego, zwłaszcza twórczego, oparta 
jest na niepisanym, ale tradycyjnie przestrze- 
ganym „numerus clausus” i np. czarnoskóry 
producent, reżyser czy operator są pojęciami 
abstrakcyjnymi — o tyle niechęć samego fil- 
mu do podejmowania tematyki murzyńskiej 
jest wyrazem zwykłego konformizmu wobec 
groźby utraty wielomilionowego kręgu wi- 
dzów mniej lub bardziej czynnie akceptują- 
cych segregację rasową. 


Nie znaczy to oczywiście. że w Hollywoo- 
dzie nie powstają sporadycznie filmy zatrą- 
cające o kwestię murzyńską, lub że wśród ak- 
torów filmowych brak czarnoskórych gwiazd. 
Chodzi jednak o zasięg i ciężar gatunkowy 
tych filmów, o ich przypadkowy rodowód, 
wynikający z niewielkich koncesji i ustępstw, 
które są w rażącej dysproporcji do rzeczywi- 
stości. Tej rzeczywistości, której wyrazem był 
krwawo stłumiony przez policję i wojsko 
sierpniowy bunt kaliforniiskiej ludności mu- 
rzyńskiej. 





Hollywood, nie bez racji, uważa się za 
światową stolicę filmu rozrywkowego. Jeżeli 
nobilituje czarnoskórych aktorów, jak Harry 
Belafonte, Sidney Poitier czy Sammy Davis 
jr. czyniąc z nich swe gwiazdy, opiera się 
na ich sprawdzonej już gdzie indziej reno- 
mie i popularności. Musi mieć pewność, że 
ich atrakcyjność przewyższa w dostatecznym 
(pod względem komercyjnym) stopniu uprze- 
dzenia rasowe białej widowni. Ale i pod tym 
względem dysproporcja jest rażąca. Wystar- 
czy porównać udział wybitnych artystów mu- 
rzyńskich w takich dziedzinach amerykań- 
skiego przemysłu rozrywkowego, jak scenicz- 
ny musical, music-hall, balet, jazz, płyty — 
z ich udziałem w odpowiednich rodzajach 
filmu, by uzmysłowić sobie, jak Hollywood 
i pod tym względem niechetnie czyni wyjątki. 








Przed dwomą laty Hollywood z dumą za- 
prezentował na europejskich festiwalach film 
„Zabić drozda!” z Gregory Peckiem. Miała 
to być kolejna legitymacja dobrej woli, ewo- 
lucji w kierunku ukazywania spraw trudnych 
i drażliwych, odważnego piętnowania rasizmu. 
Kto jednak miał możność obejrzeć filmy zrea- 





Na przekór Hollywoodowi 
„żyć jak człowiek” 
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Portret rasizmu 
„Czarne i białe” 





Było ich pięć tysięcy 
Sammy Davis jr. 


lizowane w tym samym czasie przez niezależ- 
nych twórców, a poświęcone różnym aspektom 
problemu murzyńskiego w USA — „Zimny 
świat” Shirley Clarke, „Żyć jak człowiek” 
Michaela Roemera czy „Czarne i białe” Larry 
Peerce'a — łatwo zorientuje się, jak niewiele 
posunął się Hollywood naprzód od czasu 
Chaty wuja Toma”. Schematyczne, przesło- 
dzone, sentymentalne traktowanie konfliktów 
według klucza „szatańsko źli biali — anielsko 
dobrzy czarni” nie tylko upraszcza sprawę, 
ale — wbrew szlachetnym intencjom autorów 
— zaciemnia ją. nie daje czarnemu i białe- 
mu widzowi materiału do przemyślenia tego 
niezwykle skomplikowanego  socjologicznie, 
ekonomicznie i psychologicznie problemu. 

Rozbrzmiewające czasem z ekranu czytan- 
kowe, emocjonalne apele o humanitarne trak- 
towanie ludności murzyńskiej sa w znacznym 
stopniu anachronizmem i jeżeli trafiają jesz- 
cze do przekonania pewnym kręgom widzów, 
to głównie tym. którzy z samym zagadnieniem 
segregacji rasowej praktycznie, na co dzień, 
się nie stykają. Gdy bowiem dochodzi do wy- 
buchu takiego, jak niedawne rozruchy w Los 
Angeles, widzowie ci staja bezradni, nie wie- 
le rozumiejąc z tego co się dzieje, a przede 
wszystkim — nie będąc w stanie rozpoznać 
istotnych źródeł zła. 








Na krótko przed rozruchami w Los Angeles 
ukazał się na łamach jednego z najpoważniej- 
szych periodyków filmowych w USA „Film 
Quarterly" obszerny esej pt. „Murzyni w fil- 
mach amerykańskich” pióra Alberta Johnso- 
na, śledzącego to zagadnienie od lat. Johnson 

harakteryzuje z jednej strony powolną ewo- 
ucję nastawienia przemysłu filmowego i te- 
iewizji wobec tematyki murzyńskiej, z dru- 


giej — wciąż jeszcze Istniejące opory i uprze- 
dzenia. 

Za datę znamienną uważa autor rok 1963, 
gdy pod wpływem presji organizacji walczą- 
cych o równouprawnienie Murzynów, zaczę: 
ły się w tej dziedzinie dokonywać pewne 
zmiany. Można je było zaobserwować przede 
wszystkim w telewizji. W seryjnych filmach 
po raz pierwszy pojawili się czarnoskórzy re- 
prezentanci takich zawodów. jak lekarze, 
prawnicy, nauczyciele, piloci i businessmani. 
Prawdziwym szokiem dla wielu widzów było 
wprowadzenie na ekran Murzyna-kowboja. 
Ta najbardziej zmitologizowana w filmie 
amerykańskim tematyka nie chciała bowiem 
nigdy brać pod uwagę znarrego faktu histo- 
rycznego: wśród 35 tysięcy kowbojów w la- 
tach 1865—90 było 5 tysięcy Murzynów. 

Wydawałoby się. że ignorowanie w filmie 
podobnych, historycznych i współczesnych, 
faktów. związanych z udziałem Murzynów w 
życiu amerykańskim jest tylko błahym, opor- 
tunistycznym ustępstwem na rzecz zadawnio- 
nych uprzedzeń rasowych. Gdy jednak po- 
myślimy, że ignoracja ta dotyczy coraz bar- 
dziej komplikujących się specyficznych pro- 
blemów wielomilionowej części społeczeństwa 
amerykańskiego — sprawa nabiera pierwszo- 
rzędnego znaczenia. Setki ofiar w Los Angeles 
sygnalizują ją w sposób aż nadte wymowny. 


Jaka więc powinna być w tym zakresie rola 
filmu? 

We wspomnianym eseju Johnson dostrzega 
jej dwa główne aspekty. Pierwszy to wydo- 
bycie na światło dzienne konfliktów nurtują- 
cych samo społeczeństwo murzyńskie w USA. 
Chodzi jednak o to, by były one widziane 
i interpretowane artystycznie przez samych 
Murzynów, gdyż to tylko może dać gwarancję 
rzeczywistego, a nie tylko intencjonalnego do- 
tarcia do prawdy, jej zgłębienia i zrozumienia. 
Johnson przytacza jako przykład takiego fil- 
mu „Living Between Two Worlds (Pomiędzy 
dwoma światami — 1964) reż. Roberta John- 
sona, który porusza konflikt pomiędzy matke 
i synem, mieszkańcami murzyńskiej dzielni- 
cy w Los Angeles. Filmy realizowane przeż 
samych Murzynów będą niewątpliwie pełniej- 
sze i bardziej szczere niż dzieła białych fil- 
mowców, nacechowanych wprawdzie najszla- 
chetniejszymi intencjami, ale odkrywających 
dopiero i mimo woli fascynujących się głów- 
nie egzotyką murzyńskiego środowiska. 

Omawiając zakres tematów póstulowanej 
produkcji murzyńskiej, Johnson wskazuje 
m. in. na potrzebę podjęcia tak dramatycz- 
nego zagadnienia, jak wyobcowanie murzyń- 
skich intelektualistów, ludzi. którzy — wy- 
przedzając swój czas i swoje środowisko — 
nie są integrowani przez współczesną kulturę 
amerykańską i znajdują się w tragicznej izo- 
lacji. 

Drugi aspekt problemu murzyńskiego w fil- 
mie to konieczność ukazywania na ekranie 
pełni konfliktów społecznych i psychologicz- 
nych powstających na tle rasowym — tych 
konfliktów, których widownia jest codzien- 
ne życie w USA. Najbardziej dramatycznym 
a jednocześnie niesłychanie intymnym i de- 
likatnym przykładem w tym zakresie jest — 
zdaniem autora — sytuacja małżeństw mie- 
szanych. Problem jest trudny podwójnie: we 
wzajemnych stosunkach obojga partnerów i w 
stosunkach ze środowiskiem. Po raz pierw- 
szy spróbował ukazać go — ze zrozumiałymi 
jeszcze niedopowiedzeniami — film Larry 
Peerce'a „Czarne i białe”. 





Pozostaje jednak faktem, że wszystkie 
odważne próby podjęcia i zgłębienia na ekra- 
nie jednego z kluczowych problemów dzi- 
siejszej rzeczywistości amerykańskiej są dzie- 
łem niezależnych producentów a nie Holly- 
wcodu. Stąd olbrzymie przeszkody, jakie na- 
potyka eksploatacja tych filmów w USA, a w 
konsekwencji ograniczona możność dotarcia 
„do szerokiej widowni. nikła rola społeczna, 
którą w innych warunkach mogłaby z powo- 
dzeniem spełniać. Niewiele pomagają nawet 
nagrody, które filmy te często zdobywają na 
europejskich festiwalach. 

Otwarte pozostaje też pytanie, czy Holly- 
wood wyciągnie jakiekolwiek wnioski z krwa- 
wych wypadków, które w sierpniu rozegrały 
się u jego progu, czy też — ignorując je — 
trwać będzie w swym .splendid isolation". 








ZBIGNIEW PITERA 





Nobilitowony na gwiazdę 
Sidney Poitier w ..Liliach na polu” 





Szlakiem „Chaty wuja Toma" 
„Zabić drozda” 


„MATKA JOANNA” W TELEWIZJI 


ało który utwór naszej literatury współ- 
czesnej zrobił taką karierę jak „Matka 
Joanna od Aniołów” Jarosława Iwasz- 
kiewicza. Napisany w 1943 roku, opu- 
blikowany po wojnie, został uznany — obok 
„Bitwy na równinie Sedgemoor” — za jedno 
Z najwybitniejszych dzieł pisarza. Doczekał 
się adaptacji filmowej, ostatnio — telewizyj- 
nej. Również chyba nie bez pamięci o nim 
powstał esej Leszka Kołakowskiego „Demon 
i płeć” oraz została wprowadzona przed pa- 
ru laty na scenę warszawskiego Ateneum 
sztuka Johna Whitinga „Demony” w reży- 
serii Andrzeja Wajdy. Lecz — oczywiście — 
przede wszystkim bezpośrednie realizacje 0- 
powieści Iwaszkiewicza, realizacje dokonywa- 
ne na przestrzeni lat, mówia o jej niesłab- 
nącej żywotność R 
Polega ona — wydaje się — zarówno na 
charakterze pytań, które dzieło stawia, jak i 
na możliwości szerokiej, zawsze płodnej in- 
terpretacji samego dzieła. Uk 
Obcując z tekstem bezpośrednio po wojnie 
chciało się je przymierzać do naszych Świe- 
żych doświadczeń i niepokojów. „Ty to 








"BCE EM (01174 








wszystko od razu chcesz wiedzieć... — powia- 
da reb Isze do księdza Suryna. — O wszyst- 
kich demonach — o tych, co stworzył Przed- 
wieczny — Adonai — i o tych, co porodzili 
się z synów anielskich i ziemskich kobiet? 
1 o tych, co powstają i mnożą się z dusz ludz- 
kich przeklętych? I które przychodzą z cmen- 
tarzy, aby wcielać się w ukochane kobiety? I 
o tych, co rodzą się w duszach ludzkich, ro- 
dzą się i rosną pomału, rosną z wolna jak 
ślimaki, jak węże i poczynają wypełniać te 
dusze w całości? I o tych chcesz wiedzieć, co 
w tobie powstają i mącą twój umysł, i za- 
ciemniają twoją królewskość, i patrzą jakby 
ci wyrwać mądrość twoją i przyłożyć na cie- 
bie pieczęć ich? I o tych, co w czterech ŻY- 
wiołach dotychczas przebywały — a teraz są 
w twoim sercu, sercu, sercu, sercu!”. Owe od- 
wieczne, który to raz w literaturze i dzie- 
jach stawiane pytania — przymierzaliśmy do 
wojennych zbrodni, do refleksji nad miarą 





zła w człowieku i nad granicami człowieczeń- 
stwa, i nad tym co ono, pojęcie człowieczeń- 
stwa, znaczy. 

Kawalerowicz w swojej adaptacji „Matki 
Joanny” poszedł trocię inną drogą, zresztą 
może i my, widzowie, co innego już wtedy 
skłonni byliśmy odczytywać z Iwaszkiewi 
czowskiego tekstu. Oglądając film, widzia- 
łem ludzi osaczonych dogmatami, wysokimi 
ideami, którymi nie może żyć ułomny, zwyk- 
ły człowiek. Cofa się przed świętością, tak 
samo jak lęka się grzechu i upadku. Chciał- 
by żyć po prostu ów człowiek nieczysty — 
nieczysty w sensie jego bytu zmysłowego — 
w świecie równie i w takim samym sensie 
nieczystym. Sposób ujęcia tych spraw zyskał 
w realizacji Kawalerowicza kształt abstrak 
cyjny, chłodny, bardzo metaforyczny, mówił 
o zwyczajności świata znakami bieli t czerni; 
zwyczajność była poza dziełem. przed nami 
toczyła się rozprawa o nie 4 


W „Matce Joannie od Aniołów" Adama Ha- 
nuszkiewicza, którą oglądaliśmy ostatnio na 
ekranach telewizyjnych, nic z tej pośredniej 
formy, z tego pośredniego pięknego języka. 
Na ekranie same realne twarze ani tła, na- 
wet kostiumu. Umowność obrazu ograniczona 
do minimum. Ograniczona także umowność 
jęzuka, wypowiedzi bohaterów. Z dialogu 
Iwaszkiewicza zostało wybrane tylko to, co 
najbardziej przylega do bohaterów, co jest 
ich najbardziej własne. Dmochowski w roli 
Suryna, Rysiówna w roli Matki Joonny — 
ledwie zaznaczają religijny aspekt, religijną, 
historyczną kondycję postaci. Na pierwszym 
planie ich samotność, na próżne poszukiwani 
bliskości drugiego człowieka. Diabły, zbrod- 
nia nie grają tu większej roli. nie są to już 
nawet idee. Jesteśmy świadkami torturowa- 
nia bohaterów nie przez wyższe moce, ale 
przez terminy filozoficzne, psychologiczne, 
obyczajowe, które człowiek stworzył. 











Telewizyjna „Matka Joanna" jest więc trze- 
cim sposobem odczytania opowieści. Nie tyl- 
ko. Kiedyś utwór literacki ożywał, gdy był 
czytany, na krótki moment lektury. Później 
lektura zaczęła zyskiwać trwały kształt w fil- 
mie. Obecnie dochodzi lektura telewizyjna, 
może najbliższa pojęciu czytania: łączy w s0- 
bie zarówno słowo, jak wywołane przez nie 
wyobrażenia. A jakie to już czytanie inne! 
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niejszych bohaterów owych cza- 
sów, wylicza ich zasługi dla kra- 
ju. Omawia potem literaturę ame- 
rykańską związaną tematycznie z 
dziejami Dzikiego Zachodu, Na- 
stępują rozdziały o narodzinach 
westernu filmowego (tu — staran- 


„MAGAZIN KINA 1965". 
Zredagował Frantiśek Gold- 
scheider. Orbis, Praha — 1965, 
str. 192. 


Bogato ilustrowana broszura 
przygotowana przez zespół redak- 
cyjny czechosiowackiego dwuty- 
godnika „Kino? — i planowana 
jako wydawnictwo  periodyczne. 
Od podobnych publikacji niemiec- 
kich i angielskich „Magazin kina” 
różni się m. in. tym, że jest bar- 
dziej przystępny, utrzymany w to- 
nie „pół żartem, pół serio”. 

Pierwszy rozdział przynosi 
niki ankiety na najlepszy 
czechosłowacki w latach 194 
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wśród tekstów przeznaczonych 
dla masowego odbiorcy znajduje- 
my: biografię" Claudii Cardinale, 
felieton o karierze Maty Hari (2 
okazji nowego filmu francuskiego 
o tej tancerce), artykuł o kłopo- 
tach matrymonialnych włoskich 
filmowców, fikcyjny „wywiad z 
Frankensteinem" (na temat _fil- 
mów grozy). Poza tym — reporta- 
że fotograficzne, fotosy gwiazd, 
wyznania i wspomnienia aktorów 
itp. Obok tego są jednak rzeczy 
poważniejsze: krótka biografia 
wybitnego aktora Karela Hógera, 
artykuły o Werichu, Voskovcu i 
Smoktunowskim, wspomnienie o 
Gary Cooperze; artykuły o musi- 
calu, o mimach w filmie. Chyba 
najciekawsza i _ najpoważniejsza 
jest praca na temat przemian we 

scenariopisarstwie 


współczesnym 
reżysera  Jirigo 


pióra znanego 
Brdecki. Książkę zamyka zarys 
historii filmu oraz mała encyklo- 


pedia aktorów zagranicznych. 


























Charles Ford — „HISTOIRE 
DU WESTERN" (Historia we- 
sternu). Editions Pierre Horay, 
Paris — 1964, str. 248. 


Najnowsza historia westernu, 
isana przez wybitnego francu- 
skiego krytyka i historyka filmu. 
Książka wydana chyba najstaran- 
niej spośród wszystkich dotych- 
czasowych pozycji tego typu. 





Ujęcie tematu raczej tradycyj. 
ne, zwłaszcza w pierwszych. par. 
tiach książki: Ford opowiada tu 
dzieje Far-Westu. życiorysy waż- 











ne omówienie „Napadu na eks- 
press” Portera), o najwybitniej- 
szych twórcach wczesnych we- 
sternów; zwraca m. in. uwagę 
analiza porównawcza filmów Wil- 
liama Harta i Toma Mixa. Srod- 
kowe partie książki mają przede 
wszystkim charakter informacyj- 
ny: Ford pisze tu pokrótce o we- 
sternie seryjnym, o wybitnych 
kowbojach ekranu, o kobiecie w 
westernie, o westernie europej- 
skim, o kowbojach śpiewających. 


Dalsze, końcowe rozdziały ksią- 
ki wydają się najciekawsze. Ford 
pisze tu m. in. o mitologii we- 
sternu: omawia wiele filmów, po- 
równując kolejne wersje i inter- 
pretacje tych samych wątków. W 
rozdziale „Super—western i we- 
stgrn_ intelektualny" charaktery- 
zuje przemiany w westernie lat 
pięćdziesiątych; autora interesuje 
zwłaszcza nowe oświetlenie dzie- 
iów Dzikiego Zachodu oraz nowa 
problematyka moralna i psycho- 
logiczna pojawiająca się w wester- 
nie ostatnich lat. Dwa dalsze roz- 
mają charakter monogra- 
ficzny: pierwszy poświęcony jest 
Johnowi Fordowi, drugi — współ- 
czesnym (zwłaszcza młodszym) 
twórcom. Następują wreszcie roz- 
działy o epigonach westernu i o 
filmach seryjnych z Hopalongiem 
Cassidy. 

Całość zamyka „lista znanych 
osobistości Dzikiego Zachodu i 
ich odtwórców w filmie” oraz ze- 
staw stu najlepszych — zdaniem 
autora — westernów w dziejach 
kinematografii. 
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„WYSPA ARTURA" (Włochy). Reży- 
serował Damiano Dami; 





Nieczęsto zdarza się w filmie studium psy- 
chologiczne, które w równej mierze byłoby 
wolne od sentymentalnego mazadjstwa, co 
bogate w męski, prawdomówny liryzm. 


„CENA ODWAGI” — dramat wojen- 
ny produkcji bułgarskiej. Reżyserował 
Jariko Jankow: 

Realistyczny, surowy klimat filmu z atrak- 
cyjnym wątkiem przygodowym. Na ogół 
mało u nas, znane fakty £ niedawnej pi 
szłości Butanrii. 

e 


„TOM JONES” (ANGLIA) — adapta- 
cja klasycznej powieści Henry'ego 
Fieldinea. .Reżyserował czołowy twórca 
angielskich „gniewnych”, Tony Ri- 
chardson: 











„Tom Jones" należy do najbardziej zdu 
miewających adaptacji filmowych: jest ona 
wierna i piękna, respektuje i duch książki, 
i żego literę — siowem przeczy wszystkiemu, 
co wiemy o adaptacjach z niezliczonych 
przykładów. 
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„GORĄCA LINIA" — film Wandy 
Jakubowskiej o tematyce górniczej: 


Film Jakubowskiej jest suchy, sprawoz- 
dawczy; można by go porównać do publi- 
cystyki dziennikarskiej. 


e 
„UMRZEC W MADRYCIE" (FRAN- 


CJA) — dokument o wojnie hiszpań- 
skiej. Realizował Frćdćrie Rossif: 


Operatorzy robiąc zdjęcia do tego filmu, 
nie wiedzieli, że sa wsnólantorami przyszte- 


Nasi  , 
recenzenci 
pisali... 


go dzieła. Komentarz doskonale objaśnia 
zdarzenia, na które patrzymy jako na pro- 
log, zawiązanie naszych losów. 


e 
„NARZECZENI” (WŁOCHY) — głoś- 


ny film twórcy „Posady”. Ermanno 
OQlmiego: 





Subtelny związek dwojga miodych ludz 
którzy nawiązują osobliwy dialog na odleg- 
tość. Mimo to romans rozwija ste i znajduje 
nawet pomyślny finat. 


„ZA KROLA I OJCZYZNĘ” (WIEL- 
KA BRYTANIA) — wstrząsający dra- 
mat z lat pierwszej wojny światowej. 
Reżyserował Joseph Losey: 

Niezależnie od wpływów „czarnego filmu", 
beckettowskiej filozofii absurdu. jest ta 
utwór. mistrzowski, dokonujący unalizy ro- 
mantiicznej postawy życiowej 


„TRZY KROKI PO ZIEMI” — naj- 
nowszy film Jerzego Hoffmana i Ed- 
warda Skórzewskiego: 

Gdyby ten film zrealizowano z tuką swo- 
bodą obserwacji i wnikliwości, jak to robią 
ostatnio Czesi — mówiłoby się o nim nie 
jako a pozycji udanej. lecz jako 0 rewelacji 
artistucznej. 








ŻABA eż 


NTY NOCY 


(Demanty noci) 


Scenariusz (według opowiadania Arnosta Lustiga pt. „Cieni- 
mość nie ma cienia”): Arnost Lustig i Jan Nemec 


Reżyseria: Jan Nemec 
Zdjęcia: Jaroslav Kucera 


Wykonawcy: chlopcy — Antonin Kumbera i Ladislav Jansky, 
kobieta — Ilse Bischofova. W pozostałych rolach: Jan Riha, Ivan 
Asic, August Bischof, Josef Koggel, Oskar Milier, Anton Schich, 
Rudolf Stolie, Josef Koblizek, Josef Kubat, Rudolf Lukasek, 
Bohumil Moudry, Karel Navratil, Evzen Pichl, Frantisek Pro- 
chazka, Frantisek Vrana. 


Produkcja: 
1964. 








Filmove Studio Barrandov 


* 


Jeden z najbardziej dyskutowanych filmów czechosłowackich 
ostatnich lat, debiut młodego feżysera Jana Nemeca. Jakkol- 
wiek film podejmuje temat pozornie znany — ucieczka więźniów 
z hitlerowskiego transportu — nie przypomina jednak żadnego 
innego utworu tego rodzaju. Świetne studium przeżyć człowieka 
osaczonego. W roku ubiegłym „Diamenty nocy” zdobyły Grand 
Prix na festiwalu w Mannheim. Film przeznaczony dla kin 
studyjnych i dyskusyjnych klubów filmowych. 


(Czechosłowacją) — 





Scenariusz: Aleksander Galicz 
Reżyseria: Nikołaj Rozancew 
Zdjęcia: Aleksander Czirow 
Muzyka: Nikołaj Czerwiński 


Wykonawcy: Andrej — Aleksan- 
der Demianienko, Maja — Alena Po- 
krowska, Czernyszew — Siergiej Łu- 
kianow,'Basow — Paweł Kadoczni- 
kow, Kuźśmin — Walerij Nikitienko, 
Ltiechin — Aleksander  Mombelli, 
Dore — Bruno Frejndlich, Siemiono- 
wa — Klara Łuczko, Guriew — Oleg 
Żakow, Ninel — Nelli Korniewa. 


Reżyseria polskiej wersji językowej 
S. Nowicki 


„sppodukeja: 


NA 





LENFILM (ZSRR) — 


x 


Film sensacyjny. Po dwudziestu 
latach od zakończenia wojny radziec- 
kie władze bezpieczeństwa wszczy- 
nają śledztwo, które ma wyjaśnić co 
się stało z mordercą i zdrajcą narodu. 
Autorzy scenariusza wykorzystali ma- 
teriały autentyczne, dokumenty nie- 
dawnych procesów w Wilnie, Krasno- 
dorze, Kalevi-Lajva i Koblencji. 





(Sodrasban) 
Scenariusz i reżyseria: 
Jstyan Gaal 

Zdjęcia: Sandor Sara 

Muzyka w opracowaniu: 
Andrasa Szólósy 

Wykonawcy: Vadoc — An- 
drea Drahota, Bobe — Ma- 
rianne Moor, Llaci — San- 
dor Csikos, Gabi — Janos 
Harkanyj, Lujza — Andras 
Kozak, Zoli — Tibor Orban, 
Karesz — Gyula Szersen. 

Produkcja: Hunnia (Wę- 
£ry) — 1964. 


* 
Nagła śmierć chłopca 
podczas kąpieli w rzece 


i wstrząs, jakiego doznają 
jego koledzy, którzy po raz 
pierwszy stykają się ze 
śmiercią. Subtelność ludz- 
kich reakcji, prostota i 
dramatyzm. Na  ubiegło- 
rocznym festiwalu w Kar- 
lovych Varach film uzyskał 
Nagrodę Główną. 





TROPACH ZBRODNI 


(Gosudarstwiennyj prestupnik) 








„Orawo, Orawo”. 
azimierz Mucha. Muzyka: 
Janusz Borowicz. Produkcj. 
szerokoekranowy reportaż krajoznawczy. 








Scenariusz: Barbara Wachowicz i Kazimierz Mucha. Realizacja 
jotr Hertel. Komentarz: Jerzy Kasprzycki, Czyta: 
Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1964. Barw! 





ry, 
















Melpomeny”. 

Reżyseria: 
Stanisław Kokesz. Zdjęcia: Seweryn Bą- 
cała. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi — 1965. Reportaż 
z codziennej pracy krakowskiej PWST. 
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J. Eljasiak 


Popioły cz. 11 





Popioły cz. 1 





Za króla i ojczyznę 











Towarzysze 


Tom Jones 


Narzeczeni 





Zabić drozda 





Zbrodnia doskonała 





Obca krew 











Cena odwagi 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Su- 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), 
Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowacja), 
Hunnia Film (Węgry), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), Metro- 
Goldwyn-Mayer, Universal Pictures Company (USA), Galatea, Lux Vi- 
des (Włochy), archiwum. 





TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa 
ADMINISTRACJA: 


Artystyczne i Filmowe 
ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91-; rocznie — 182.— zł. Praedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 








Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 120000. Nu- 
mer oddano do druku 4, X. 1965 r. Zam. 1320. E-17 





1 





„OSKARŻONY” 
"NA EKRANACH 


„W tym filmie nie jest ważny sam przewód sądowy. Jest on jedynie środ- 
kiem do ujawnienia pewnych, mało jeszcze poznanych postaw, jakie w so- 
cjalizmie wynikają z obcowania obywatela z państwem. Kadar i Klos mó- 
wią o funkcjonowaniu moralności w nowym społeczeństwie" — tak pisze 
nasz recenzent Jerzy Płażewski na str. 6 — 7 o znakomitym filmie czecho- 
słowackim „Oskarżony”, nagrodzonym Grand Prix w Karlovych Varach (1964). 





